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K ilku wyższych fnnkcjonarjuszów m i u i s t e r -  

g t w a  w o j n y  o t r z y m a ł o  dekoracje orderowe, jako
to: fm p. M erkl, jeneralny lekarz Podracky, szef 
sekcyjny L am bert, jen . major H ołd , pułkownik 
Smalawski i przyboczny adjutant m inistra, m ajor 
Kenvers. M ająca stosunki ze sferam i wojskowemi 
Nowa Presse pisze z tego powodu :

„Odszczególnienia te uważają jako uznanie 
za czynność owych fnnkcjonarjuszów w mozolnych 
pracach około zaprojektow ania i przeprawadzem a 
organizacji landsztnrm n i ostatnich przygotowań 
m ilitarnych. W kom petentnych kołach wojskowych 
upatrują w tem  oraz zewnętrzną oznakę, że te 
prace są ukończone, i że mylą się ci, którzy w u- 
dekorowaniu najbliższych współpracowników m ini­
s tra  wojny, upatru ją  zapowiedź ustąpienia m ini­
stra. M iał on wprawdzie, powołując się na swoje 
słabe zdrowie, prosić niedawno tem n o dymisję, 
ale mu je j odmówiono ze względu na zawikłaną 
sytuację polityczną i na trudność czynienia w tych 
czasach zmiany w kierownictwie adm inistracji 
wojskowej.

Po świętach zapadnie decyzja, o ile miałby 
być użytym ów kredyt ew entnalny, z którego mi­
nisterstw u, za przyzwoleniem rządu anstrjackiego 
i węgierskiego, użytek robić wolno. Dzisiaj można 
uważać za pewne, że część tego kredytu będzie 
użytą, a to na wykończenie niektórych przedsię­
wziętych jnż robót przygotowawczych.*

Organ Tiszy, Nemset podnosi w o j n ę ,  jaką  
młodoczesi wytoczyli dowozowi do Czech p r o ­
d u k t ó w  w ę g i e r s k i c h ,  jako to : zboża, mąki, 
spirytusu, a obecnie koni i bydła węgierskiego. 
Jaka  to agitacja, dość powiedzieć, że w węgier- 
skiem  zbożu i mące dopatrywano bakteryj chole­
rycznych, i szczerze wyznają wodzireje, że d late­
go tych produktów nie chcą, bo są węgierskie, 
ale przeciw dowozowi rosyjskich produktów nic 
by nie m ieli. ,

D alej odzywa się Nemset do roztropnych 
polityków czeskich, a zwłaszcza do dr. B iegera, 
który tylekroć podnosił ważność przyjacielssic 
stosunków między W ęgram i a Czechami, a v 
przeciw tej ag itacji, zarówno bezoelowej i Śmie­
sznej, jak  i niebezuiecznej, protest założyli. ę- 
gry m ają cały arsenał broni przeciw Czechom. 
Od czeskiego płótna aż do sukno, czeskiego można 
wyrugować z W ęgier wyroby fabryk czeskich i mo­
raw skich i tem  zaszkodzić Czechom więcej, niż 
owa agitacja węgierskiej mące szkodzi. W ęgry 
nie opierają się reform ie podatku cukrowniczego, 
tylko domagają się rówuoczesnego załatw ienia jej 
z reform ą podatku gorzelauego. Ręki przy jaciel­
skiej nigdyśmy nie odpychali.

Czeskie dzienniki dość opryskliwie odpowia­
dają Nemzstowi. Politik  powiada, że Czesi najle­
piej potrafią ocenić, co dla nich je s t szkodliwem; 
zresztą agitacja owa nie przybrała jeszcze takich 
rozmiarów, aby się przywódcy wdawać w nią po­
trzebowali. Rieg0!- nieraz podnosił ważność przy­
jacielskiego stosnnkn między W ęgram i i Czecha­
mi wszelako niestety niew iadom y aby W ęgrzy 
kiedT tę przyjacielską dłoń przyjęli. I  w złą wy- 
h r . ł  sie norę N e m s e t z ową przyjacielską dłonią, 
tu i  Do odrzucenin słusznego żądania Czechów co 
do napisów na banknotach

Z nasze j strony dodamy, że agitację prze­
ciw produktom w ęgierskim  w Czechach podjęli 
nie tylko młodoczesi, ale ta k ie  Niem cy czescy.

Pester Lloyd  podaje w ostatnim  numerze 
telegram  z Pragi, donoszący, ie  w ostatnich d wót 
czy trzech tygodniach dowieziono do Czsch półno- 
cnych i zachodnich i do Pragi około 40.000 wo- 
rdw pszenicy węgierskiej, a równocześnie rzeką 
ł.aba napłynęły do Czech masy żyta rosyjskiego 
i  knkurndzy am erykańskiej. R o l n i c t w o  w Czechach
je s t przeto w dość przykrem  położeniu.

Z Berlina te legrafu ją  do N. W. Tagblattu 
ostatnie z a m a c h y  n a  c a r a  miały wywrzeć 

bardzo deprymujący wpływ na umysł carowej. 
W kołach dworskich B erlina opowiadają sobie, że 
carowa walczy tylko z trudnością przeciw ciągłe­
mu rozdrażnieniu nerwowemu, do którego przy­

ś n i ł a  się także niemało wiadomość o umysłowej

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety N»rodow.„
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chorobie siostry, księżny Tyry Cumberland. Caro­
wa wyjeżdża też wkrótce do W łoch, podobno do 
W enecji, gdzie jnż dla niej m ieli pałac wynająć.

I  um ysł cara nie musi być także spokojnym 
wobec ciągłych a uzasadnionych obaw zamachu. 
W Petersburgu i Genewie pojawił się równocze­
śnie po rosyjsku i po francusku m anifest komitetu 
wykonawczego, przypominający, że w ogłoszonej 
orzed czterem a miesiącami proklam acji zawarty 
był wyrok śm ierci na cara A leksandra III., któ­
rego wykonanie miało nastąpić w ciągu trzech 
miesięcy. Otóż m anifest przypomiua nieudały za­
mach z dnia 13. m arca i oświadcza, że uchwala 
kom itetu będzie wykonaną w trzy miesiące po 
ogłoszenin ostatniej proklamacji.

Cóż to za egzystencja najpotężniejszego z 
m onarchów !

W sprawie k o n f l i k t u  K a t k o w a  z 
G i e r s e m piszą do Schles. Ztg. z Petersburga 
co następu je : „P. G iers pozostał nadal m inistrem ; 
p. Katkowa ukarano upomnieniem z dodatkiem 
wyrazów carskiego niezadowolenia. Dowód bej nie­
łaski wręczył mu senator Liuboszyckij. N ieprzy­
jem ną je s t wprawdzie rzeczą dla człowieka posta­
wionego w hierarchii tak wysoko, jak tajny radca 
Katkow — którego synowie są oficerami kawaler- 
gardy a córki dworskiemi pannami carowej o- 
trzym ać formalne upomnienie ze strony ukorono­
wanego p ana; ale z tem wsaystkiem rzecz cała 
nie przedstawia się tak źle, jak  się to na pozór 
wydaje. Katkow jest carowi zbyt bliskim; wie on
0 tem bardzo dobrze, iż niechęć byłego jego 
ucznia ku niemu minie prędko. Co się zaś tyczy 
upomnienia, to może ono chyba tylko podnieść 
mir, jakiego używa dziennikarz Katkow, i wpływ 
jego pisma na opinię publiczną.

Giers spodziewał się niezawodnie czegoś wię­
cej, oświadczając carowi, że złoży tekę m iniete- 
rjaiuą w razie, gdyby Katkow nie został ukarany. 
Nigdy jeszcze nie odważył się dziennikarz rosyj­
ski napadać na m inistra za jego politykę w ten 
spesób, w jak i sobie postąpił Katkow wobec Gier- 
ga. Tem mniej ośm ieliłby się był kiedy dzienni­
karz rosyjski nietylko oprzeć się publicznie skie­
rowanemu doń komunikatowi rządowemu, ale go 
nawet ośmieszyć. Okaże się — czego wszyscy 
z ciekawością wyczekują — czy Katkow jeszcze
1 teraz, kiedy mn wyraz woli carskiej w formie 
kary zakomunikowano, odważy się sprzeciw iać jej 
w Musfc. Wiedomost. Powszechna uwaga sk ie­
rowana jest na przyszłe stanowisko, jakie zajmie 
teu dziennik, mający taki wpływ ua opinię publi­
czną i na całą rosyjską prasę. Jeśli Katkow po­
wróci znowu do dawnego swego tonu, i nie zosta­
nie za to surowiej ukarany, to można będzie przy­
jąć za rzecz pewną, że Giers uBbąpi ze swej po­
sady. Zbytecznem byłoby zastanawiać się nad tem  
bliżej, jak iej doniosłości byłby ten krok ze wzglę­
du na rosyjsko-niem ieckie stosunki.*

Do N. fr . Presse piszą w tej sprawie z Pe- 
tersbnrga, że przyjazne przyjęcie Katkowa w Gat- 
czynie, jakkolwiek tenże otrzym ał przedtem  na­
ganę, przypisują tam  tej okoliczności, iż Katkow 
w celn usprawiedliw ienia się przedłożył carowi 
szereg dokumentów, uzasadniających wycieczki je ­
go organn przeciw stanowisku konsnla niem ieckie­
go Thieltnanna. Katkow m iał wymienić konsula 
francuskiego w Ruszcznku, jako autora tych do­
kumentów, które są w zupełnej sprzeczności z re­
lacjam i ajentów Giersa.

W rosyjskich kołach politycznych utrzym ują 
się pogłoski o mających nastąpić z m i a n a c h  w 
m i n i s t e r s t w i e ,  a mianowicie o ustąpieniu 
Tołstoja i Deljanowa. Pierwszy z nich był tego 
silnego przekonania, że ruch rewolncyjny został 
już do szczętu zgnieciony. Dopiero zaaresztowanie 
jednego z docentów akadem ji duchownej, zapląta­
nego w sprawę ostatniego zamacha na cara, roz­
wiało jego złudzenia. Okazuje się, że przedsiębra­
ne dotychczas środki nie przeszkodziły wdzieraniu 
się idei rewolucyjnych nawet do sfer duchownych. 
Dlatego to przepowiadają nietylko zmiany w oso­
bach lecz także pewuą zmianę w całej wewnętrz­
nej polityce. Wśród takich  okoliczności spadają 
znacznie akcje Katkowa, pomimo, że po otrzym a- 
uem ustnem upomnienin był on zaproszony do 
stołu carskiego. Utrzymuje się nawet opinia, że

J o z e f  I p a c y  K r a s z e w s k i .
(Ciąg dalszy).

III .
osdiiałem  zaczynamy ten nowy o- 

Kraszewskiego, by tem  wyraźniej 
iłom, jak i w niej nastąpił. Idealna, 
na, brzmi odtąd wyraźnie, a cho- 
5 może i rozpacz sączy się z pióra, 
oizmu chwast się nie rozpina, bo

, daje m u u p o m n ien ia  młodo-
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szorstkie jego wystąpienie w kwestjach zewnętrz­
nych zostało wywołane fiaskiem jego rad co do 
polityki wewnętrznej.

Ze strony Rosji pojawiają się co chwila ba- 
lons d'essais w spraw ie odnowienia a n s t r o - r o -  
s y j s k i e g o  p r z y m i e r z a .  Znaczący artykuł 
w tym  duchu zam ieścił świeżo Russkij K ur je r  w 
formie korespondencji z Wiednia. Zdaniem jego 
trak taty  paryski i berliński świadczą jasno, że 
walka Rosji o wyswobodzenie Indów bałkańskich 
je s t bezowocną, jeśli ma przeciw sobie dyplomację 
A ustro-W ęgier. Rosja mogłaby tylko wtedy liczyć 
na skutek swej akcji, gdyby się oparła o potęgę 
A ustro-W ęgier.

Kreus. Ztg. pochwala odmowę, którą dałz 
Rosja rządowi francuskiem u na zaproszenie do 
udziału w w y s t a w i e  p a r y s k i e j *  Pism o to 
wyraża przekonanie, że i inne państwa usuną się 
od ud2iału w „republikańskim  festynie,* który 
tylko może dodać otuchy gocjalno-demokratycz- 
nym ideom.

Niemcy wyciągają z niesłychaną troskliwo­
ścią wszystko, co sie ty lko p r z e c i w  F r a n c j i  
da zużytkować. Zdaje się, jak gdyby zależało 
rządowi na szczuciu opinii niemieckiej przeciwko 
sąsiadom z poza Renn. Nawet to co tam  jakiś 
konsul hiszpański w Honkong powiedział, życząc 
F rancji szczęśliwego rewanżu, wyciąga półnrzę- 
dowa Nordd. A llg . Ztg. jako broń polityczną. — 
Tym czasem , jak donoszą ostatnie wiadomości, 
w Alzacji i Lotaryngii złożono jnż i  urzędu wie­
lu burm istrzów , a pomiędzy Metzem a S trasb u r­
giem rozpoczęto budowę nowych fortyfikacyj. J e ­
śli to je s t „pokojowa praca* Bismarka, to  zaiste 
Enropa musi się mieć na baczności.

Fyzabad, dokąd i sam w razie klęski zamierza 
się schronić.

Rosja zaś ze swojej strony straszy Europę i 
zdaje się ją  przygotowywać do wypadków w A fga­
nistanie. Oto z P etersburga telegrafują, że komen­
dant rosyjskich wojsk transkaspijskich doniósł o 
wielkiem grom adzeniu wojsk w Afganistanie i 
Indjach, o fortyfikowanin H eratu, i w ogóle o wy- 
zywającem zachowywaniu się wojsk afgauistańskich.

S p r a w a  bułgarska,
Do Neue fr. Presse te legrafują z Sofii, że 

przyjęcie Stoiłowa w W iedniu i oświadczenia Kal- 
nokiego, sprawiły tam  wielkie zadowolenie. Stei- 
łow udać się m iał z W iednia do D arm stadtn.

W ien. A llg. Ztg. donosi, że w petersbu r­
skich kołach politycznych ntrzym uje się m niem a­
nie, iż wkrótce ogłoszoną zostanie uspakajająca 
enuncjacja co do stanowiska Rosji względem Bnł- 
garji.

Swoboda tw ierdzi, że Nelidow im ieniem  R o­
sji ofiarował sułtanowi pomoc arm ii i floty rosyj­
skiej dla zajęcia B ułgarji, sułtan jednak odrzucił 
propozycję.

Przez kilka dni zajmowano się w Berlinie 
bardzo gorliwie spraw am i A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i .  N am iestn ik  tej prowincji, ka. Hohen- 
lohe, który baw ił właśnie w stolicy Niemiec, 
bronił ile możności dzisiejszej formy rządu, pod­
czas gdy sekretarz stanu dla spraw wewnętrz­
nych, p. Bótticher przem aw iał na przywróceniem 
stosunków, które istn iały  przed rokiem 1879, a 
mianowicie za zniesieniem  W ydziału krajowego 
i za zastąpieniem  nam iestnika innym urzędnikiem , 
pozostającym w większej zawisłości od Berlina. 
Na radzie m inistrów przewyżało zdanie Bóttiche- 
ra, Hohenlohem u ndało się jednak przekonać ce­
sarza W ilhelm a o słuszności swych poglądów i 
dzięki tem a, posada nam iestnika pozostanie nie­
naruszoną. Sprawy cywilne nie będą odtąd pod­
legały  osobnemn sekretarzow i stanu, lecz nam ie­
stn ik  będzie hezpośrednio znosić się z podsekre­
tarzam i. Książę Hohenhole m iał otrzym ać w 
Berlinie poufne polecenie, ażeby odtąd wszystkie 
ustawy były wykonywane z całą bezwzględnością.

W  s e n a c i e  f r a n c u s k i m  nie m ają wiel­
kiego zaufania do trwałośei pokoju, gdy bowiem 
była mowa o zawarciu konwencji handlowej z G re­
cją, a m inister Flourens podnosił, że pokój w E u ­
ropie zawisłym je s t od pokoju ua W schodzie, nie 
widzieli senatorowie dość bezpieczeństw a w owym 
„pokoju na Wschodzie* i proponowaną konweneję, 
jak  nam  to już telegram  doniósł, odrzucili zna­
czną większością głosów.

Karawełow i Nikiforów zostali wypuszczeni 
na wolność za wysoką kaucją, lecz pom ieszkania 
ich są pilnie strzeżone. Karawełow opowiadał, że 
to cankowiści wynaleźli, a następnie jego żonie 
opowiedzieli bajkę o tem . iż był bity, ażeby go 
skompromitować i zniszczyć jego polityczną 
kar j erę.

Kanlbars, jadący z W iednia do Petersburga, 
ma się jak iś czas w Berlinie zatrzym ać. W i­
doczna więc, że powierzono mn jakąś m isję w 
sprawie bnłgarskiej.

Była tam literatn ra , b istorja, krytyka, filo­
zofia, sztuka, była tam  pełna fizjognoinia intele­
ktualnego życia narodu. Dla natury tak  czynnej, 
ruchliwej, wrażliwej, a do obserwacji skłonnej, 
dziennikarska praca była może potrzebą, konie­
cznością, bo w niej najlepsza sposobność chwytać
i okazywać to ciągle się powtarzające „dziś* w ży- 
cin społeczeństwa, by z niego lepsze wyrastało 
„jutro*. Wszechstronność talentn Kraszewskiago, 
w tej dziennikarskiej wszechstronności, szukała dla
siebie odpływu. . .

Ateneum, aż do końca swego istnienia, do 
r. 1852, przez la t blisko dwanaście, wpłyń wy­
wierało doniosły, poważny, a co najwięcej, że speł­
niło zadanie, wyznaczone przez założyciela: przy­
czyniło się wielce do rozbudzenia ruchu um y­
słowego

J u t  sama redakcyjna lub redaktorska praca 
mogłaby u każdego wyczerpać i czas i siły, ale 
Kraszewski m iał widać dłuższe dnie i godziny 
życia, skoro redakcja Ateneum i ciągłe zapełnia­
nie go własną pracą, znika niemal, usuwa się 
z rachuby, gdy liczymy wszystkie dzieła z czasów 
wołyńskich. W dziewięcin latach spędzonych w 
Gródka, dał Polsce około pięćdziesiecin tomów 
prac najrozmaitszych : Całe życie biedna. M istrs  
Iwardow ski. Wilno od poesątków a i  do r. 1750. 
Annfielas. H istorja o bladej dziewczynie s  pod 
Ostrej Bram y. Ostatnia s  książąt Słuckich. S tań - 
czykowa Kronika. Ulana. L atarnia  czarnoksię­
ska. Pod włoskiem niebem. Żacy krakowscy. Stu- 
dja literackie. Nowe studja literackie. Idea s y ­
stemu Hegla. Tęcsyńscy Pam iętniki nieznajome- 
go- O stapBondarczuk. Sfinks. M ilion posagu. 
B udnik. Ostrożnie s ogniem. Czasy Zygmuntow- 
skie. System Trentowskiego i  t. d. i  t. d. Oto 
w części tyjko wyliczony szereg prac, a jakże 
rozmaitych ! Je s t tu powieść obyczajowa i histo-
7 . 3  1 więcej może
narobił hałasu, niż wywarł wpływu —  ale był

S p r a w a  a f g a ń s k a  zaczyna znown E u­
ropie się przypominać. Darem nie rosyjscy półn- 
rzędowcy zamieszczają uspakajające entrefilety, że 
między Rosją a Anglią nastąpić ma świeża regu­
lacja  granicy —  em ir Afganistanu nie czuje się 
spokojnym i podejrzywa Rosję o żw iełe intrygi 
nieprzyjacielskie.

Niedawno donoszono, ie  em ir A bdurrham an 
wzywa do wojny świętej przeciw Rosji, teraz zaś 
dochodzi wiaiomość, że em ir czuje się zagrożo­
nym przez nieprzyjaźną i pod patronatem  Rosji 
odbywającą się koalicje niektórych plemion. W ia­
domość tę podaje „Binro Reutera* z dziennika, 
wydawanego w Lahore i dodaje, że em ir zwrócił 
się do rządu indyjskiego z prośbą o radę, a ty m ­
czasem kazał wywieźć część swych skarbów do

czas, ie  w pounrej jego glebi zanurzały się po l­
skie um ysły. I Kraszewski chciał poznać te  g łę ­
biny, nie po to, by siebie i naród w nich skąpać, 
jeno, by wskazać, iż prawdy absolutnej nie stwo­
rzy ni chimeryczny system filozoficzny, ni kalku­
lacja z niego w labirynt się ro z ra s ta ją c a . P raw d y  
tkwią w życiu, są mn dane, a tam  ich szukać, 
nie po za niem tworzyć należy.

Cokolwiek z bajrońska rozczochrany w poe­
zjach młodzieńczych, wydanych razem w r. 1838, 
a nieco niespokojnie liryczny w pierwszej próbie 
d ra m a tr e z n e j ,  skupia się teraz w spokojnego epi­
ka. Jnafielas, składa się z trzech poematów, na 
tle dziejów Litwy, osnutych, a napisanych i wy­
danych nie równocześnie.

Pierwszy z nich Witolorauda  (1840), to od­
tworzona pieśń Indowa, baśń o mitycznym  W itolu, 
u ję ta  w epos artystyczne, ale z zachowaniem i 
barwy i woni, właściwych poezji Indu.

Drugi Mindowe (1843), to dzieje Mendoga, 
jego walk z krzyiactw em  i rodzinnych waśni. 
M aterjał i dla dram aturga i dla epika i ponętny 
i wdzięczny, ale ja k  nie zdołał ogarnąć go Sło­
wacki, tak i Kraszewskiemu nie stało siły, by z 
tego wielkiego m aterjałn, prawdziwie wielki wy­
rzeźbić poem at. Na to by chyba d łu ta  wziąć od 
Mickiewicza.

Trzeci Witoldowe boje (1845), to jnż i na­
strojem dneha i siłą, po nad tamte wyrastająca 
pieśń potężna. Przedm iot sam wypieścił w sobie 
Kraszewski i suać bardzo zajmował się Witoldem, 
stndjnjąc poprzednio materjały do historji Wilna 
i Litwy.

W  powieści obyczajowej użył tn  już p ier­
wiastku, który dawniej lekceważył, ą bodaj pom i­
ja ł, mianowicie użył czystego erotyzm u.

Pod włoskiem niebem, to jakby studjum  
serca. Erotyzm  nie jest tn środkiem  w powieści 
ale poniekąd jej celem.

W  Swisłoczy, w W ilnie, naw et już w Lu-

M o w m  Mm i R n ą
Stara Presse doniosła pod d .4 . bm.: „W czo­

raj toczyły się dalsze poufne rozmowy między de­
legata ui austro-w ęgierskim i a rum uńskim i, i roz­
bierano sprawę taryfy  cłowej. Z tego jednak, co 
mówili delegaci rum uńscy, nie można było po­
wziąć jaauego pojęcia o nam iarach i ustępstwach 
rządn rumuńskiego; rozmowy będą więc dalej 
prowadzone. A ponieważ dziś-jutro przybyć ma 
węgierski m in ister handln, ndaje się przeto, ie  
tym  ranem mimo prneankód, nda się raw rzeć tra ­
ktat. T eraz chodzi o to, czy Rum nnia myśli co do 
nnsnych najważniejszych towarów eksportowych 
poczynić te nstępstw a, których żądać mamy pra­
wo i obowiązek Obecne pogadanki rozstrzygną 
zatem  los rokowań pod wzgledem zasadniczym. 
Gzy podczas św iąt zajdzie przerwa i gdzie będą 
prowadzone rokowania szczegółowe, to jeszcze nie­
wiadomo. Dzisiaj konferowali między sobą dele­
gaci rządn węgierskiego, anstrjackiego i m in ister­
stwa spraw zagranicznych. Ju tro  dalszy ciąg roz­
mów z delegatam i rum uńskimi.*

Wiadomości Starej Pressy n duia 5. b. m. 
mówią tylko, że była nowa pogadanka z delega­
tam i rum uńskim i, i ie  d. 6. m iała nastąpić dal­
sza, tudzież ie  odbyła się poufna narada delega­
tów anstrjackioh i węgierskich, w której uczestni­
czyli także h r. Szechenyi i austr. m inister rolni­
ctwa hr. Falkenbayn; a wreszcie, że delegaci ru ­
muńscy odsłonili poniekąd swoje koncesje, miano­
wicie co do drzewa, i t. p. Irm d b lt. otwarcie 
wy. naje, ie  u8tępstwa, z jak iem i delegaci rum uń­
scy w ystąpili, są tak szczupłe, i ł  daleka jeszcze 
droga do porozumienia.

Dzisiaj jednak nadehodzi wiadomość, że na 
wczorajszej konferencji zażądali delegaci rum uń­
scy odroczenia rokowań, ażeby zasięgnąć z Buka­
resztu iuformacyj co do żądanych przez A ustrję 
pozycyj cłowycb i że dziś odjeżdżają do B ukare­
sztu, a rokowania dalsze rozpoczną się dopiero 
w maju.

blinie a może jeszcze i w B iałej Radziwiłłowskiej, 
podpatrywał życie m ałom iejskie, niekiedy może 
„przez dzinrkę od klucza*, ale zawsze bystro i 
zręcznie. Z tego podpatrywania pochodzą powieści 
pierwszego okresu. Obecnie na wsi nie podpatru­
je jnż życia, czy to we dworze, czy w chacie, ale 
bierze w niem ndział i czynny i bierny. Spostrze­
ga wadliwość stosunków agrarno - społecznych, 
przecznwa, nawet przewiduje, złe z tego następ­
stw a. Pragnie Ind dźwignąć do godności obywa­
telskiej przez nadanie mn wolności i własności, 
a szlachtę skłania do ofiary na rzecz ludu ofiary, 
która była obowiązkiem względem ludzkości i 
ojczyzny

Z jednej strony trzeba było lud obmyć, 
uczesać ! takim  go pokazać dworowi, by się za­
chęcił do szukania pod sierm ięgą tych cnót na- 
ury s owiańskiej, k tóre tam  w całej pełni spały 

na dnie duszy zakryte bądź nędzą, bądź naro­
wem Śród niedoli wyrosłym. To też z życia ludu 
pisze powieści Ulana, Ostap Bondarczuk. h istorję 
chłopca wołyńskiego w L atarni czarnoksięskiej. 
Je s t tn  pełne najszczęśliwszej in tuicji zrozumie­
nie natnry  wieśniaczej, nie owej co na wierzchu 
się rozsiadła, ale tej co tkwi w głębi duszy wie­
śniaczej. J e s t  tn  poezja w tych powieściach i 
w sam ej rzeczy i w akcesorj&ch.

Po dziewięcioletnim  pobycie w G ródka, 
sprzedaje ten m ajątek a kapuje o dwie mile ztam - 
tąd  odległy H ubin, gdzie do rokn 1853 pozostaje. 
Zm iana m iejsca nie wpłynęła aa  charak ter tw ór­
czości, bo w arnnki, śród których żył, te ren  oby­
czajowy, ua który patrzył, nie zmieniły się wcale. 
To też prace w Hubini* dokonane, dostrajają się 
całkowicie do produkcji z Gródka wyrosłej.

W czasie pobytn w Hubinie, między rokiem 
1849 a 1853 pojawiło się znowu niemało świe­
żych tomów, a między niem i: Toniko P raw dzie, 
coś jakby powieściowa ilustracja do dawnej roz­
prawy filoioficanej o H egla i Trentowskim . Ja-

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.od 
R ek lam y  w  ru b ry o e  „N ad esłan e"  20 ot. 

od w lereza .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

W  sprawie trak ta tu  handlowego z Rumnnią 
podaje Czas gruntownie opracowaną korespondencję 
wiedeńską, której główne ustępy powtarzamy :

„Główne warnnki, pod którem i rząd rnmuń- 
ski pragnie zawrzeć tra k ta t han d lo w y ,  są : wyjątko­
we a wielkie zniżenie cła od zboża wprowadzane- 
nego do A ustrji z Rumunii, i pozwoleuie wprowa­
dzania do A ustrji z Rumunii za nie wielkiem cłem  
bydła, dla którego zamknięte są teraz zupełnie 
od Siedmiogrodu do Bałtyku nietylko granice mo­
narchii rakuskiej, lecz i Niemiec.

Takie warunki trak ta tu  handlowego z Ru­
munią byłyby dla Galicji i dla rolnictwa w całem 
państwie bardzo szkodliwe pod wzgledem ekono­
micznym, a nawet krzywdząco kraj nasz pod po­
litycznym  względem. Zbytecznem jest prawie wy­
kazywać szkody i klęski dla rolniezej Galicji i ' 
dla rolnictwa w całej A ustrji, gdyby wobec bar­
dzo luźnej i niepewnej adm inistracji w Rumunii, 
która nie daje żadnej rękojmi, iż przepisy san i­
tarne co do bydła będą tam  ściśle wykonywane, 
pozwolono wprowadzać do m onarchii austrjack iej 
z* Rum unii bydło, które może każdej chwili przy­
nieść i rozszerzyć zarazę bydlęcą, tak  często tam  
panującą. Zamknięcie przed kilku laty granic pań­
stwa dla bydła z prowincyj polskich i Rosji, zrzą­
dziło dość gwałtowną przem ianę w gospodarstwie 
rolueui we wschodniej części G a lic ji : zniszczyło 
jeden rodzaj przem ysłu rolniczego, a stworzyło 
drugi. Mianowicie obaliło we wschodniej części 
G alicji wypas bydła stepowego, które w chudym 
stauie zakupowano z Ukrainy i z połndniowej 
Rosji — uprawiano niem pola podczas wiosny i 
lata , wypasano w jesieni i w zim ie, a ten wypas 
bydła, ta  produkcja w ten sposób m ię ^  przyno­
siła  dawniej Galicji przecięciowo rocznie 5 m ilio­
nów złr. — N atom iast zamknięcie granicy dla 
bydła z Rosji, z prowincyj polskich i z Rnmnnii 
spowodowało, ie  rolnicy starali się wielkim na­
kładem  podnieść hodowlę bydła własnego Gik w 
Galicji, jak  w innych krajach m onarchii. —  0 -  
tw arcie teraz granic anstrjackich dla bydła z R u­
munii (a tą  fu rtką wchodziłoby także bydło ro­
syjskie) wywołałoby nową rewolucję w gospodar­
stwie rołnem, a snadne wówczas sprowadzenie 
zarazy bydlęcej mogłoby zrządzić wielką klęskę 
w hodowli bydła w calem  państwie, w którą to 
hodowlę znaczne włożono kapitały.

Pozwolenie wprowadzenia z Rnmuuii zboża 
za opłatą cła trzykrotnie niższego od cła, które 
opłaca zboże przywożone do Galicji z innych pro­
wincyj polskich będących pod zaborem rosyjskim, 
byłoby nietylko ekonomiczną, ale i policzną krzy­
wdą. W praw Izie postanowienia tra k ta tn  wiedeń­
skiego z 1815 r., który poręczył swobodne związki 
handlowe między prowincjami dawnej Polski, cho­
ciaż prawnie obowiązują do dziś dnia, rozdeptała 
zdawna Rosja, utrudniając wszelkie stosunki m ię­
dzy rozdzielonemi krajam i polskiemi. Czyż do ty ­
siąca krzyw d, wyrządzonych narodowi polskiemu, 
nie byłoby to dorzneeniem nowej, wprawdzie 
w porównaniu z innem i krzywdami drobnej, i i  zbo­
że z królestw a Polskiego wprowadzone do Galicji, 
opłacałoby na granicy trzy razy większe cło, niż 
zboże rumuńskie do Galicji przywożone ?

Cóż może dać R um unia w zam ian A u strji 
za te  wielkie korzyści, których żąda w trak tac ie  
handlowym dla swego bydła i zboża? Jak iem i 
ustępstw am i może wynagrodzić szkody zrządzone 
przez to rolnictwu w całej m onarchii rakuskiej?*—  
zapytuje następnie autor, i rozpatrzywszy się w 
towarach, jakieby przemysł austrjack i m ógł, m i­
mo kouknrencji Niemiec i A nglii, wywozić do 
Rumunii, dochodzi do te j k o n k lu z ji: „Głównem
przeto wynagrodzeniem dla przem ysłu austrjack ie- 
go za te wielkie ustępstw a żądane dla bydła i 
zboża rum uńskiego, z wielką szkodą rolnictwa a n ­
strjackiego, dać może Rumunia jedynie przez zni­
żenie cła w trak tac ie  handlowym od wiedeńskich 
wyrobów z pianki m orskiej i czeskiego szk ła !

N iektórzy tw ierdzą — kończy autor — że 
ważne powody polityczne wym agają, aby monar­
chia austro-w ęgierska zawarciem trak ta tn  handlo­
wego z Rumunią, choćby dla siebie niekorzystne­
go, złączyła ściślej to państwo z sobą. Lecz wy­
powiadający to tw ierdzenie spnszczają z nwagi, 
że bez zawarcia tra k ta tu  handlowego niekorzyst­
nego dla Austrji, zm usza Rumunię w łasny jej in­
teres łączyć się zawsze z A ustrją w razie wojny 
z Rosją J e i l i  zaś przeważne siły rosyjskie naci-

ryna  dopełnia Bondarcznka, Kordecki to pierw­
sza z powieści historycznych dotąd napisanych, 
gdzie nie m a sarkazm u i szykany. Kęm edjanei 
rozwijają obraz npadkn iutellektualnego i m oral­
nego tej warstwy naredu, eo z tradycji i stano­
wiska swego niezależnego, powinnaby czerpać nie 
pretensję, ale zasługą zdobyte prawo do przewo- 
duictw a w narodzie, gdyby je dobrze zrozum ia­
nym, a uczciwie spełnianym  obowiązkiem mieć 
chciała. K arc i tu przesądy, odstępstwo od oby­
czaju i języka narodowego, samolubstwo, które 
zasłania oczy na in teres narodu, zatyka oczy na 
głos idei. Barwv c iem n e j, ponurej niem ało; 
szczerości i śmiałości wiele, ale po za tem i po 
nad tem  je s t coś, co łagodzi i ponurość kolorytu 
i zjadliwość weredyka, je s t tu znowu na dnie dn- 
szy autora zawsze spoczywająca, a nigdy i nigdzie 
nie w yczerpana: w iara i m iłość. Karci nie z uię- 
z nienawiści, by zniszczyć i zdeptać, jeno z m i­
łości, by poprawić, a chociaż boleje, że źle się 
dzieje, wierzy, że powinno i może być lepiej. Tej 
wiary i m iłości najlepszym, najdobitniejszym  może 
dowodem w tym  okresie twórczości są zapewne 
D ziw adła. Spotykamy tu nie tylko skarcenie i 
przestrogę, ale i wzór. J e s t  to jakby w powieść 
rozwinięty trak ta t o obowiązkach obywatelskich, 
o zadaniach społecznych, które spełnia wzorowo, 
a bez truduości dla siebie i drngich, pan Graba, 
mimowoli kumający się z Podstolim Krasickiego.

Owa to miłość narodu i dobrej sprawy, owa 
wiara w lepsze losy i moc Bożą, jednem  słowem: 
dobra wola autora, ona to sprawiała, ze choc kar­
cił, sm agał, gromił, nawoływał, nie tylko nie tra ­
cił na wziętości, ale rosła mn ona i u tych, co go 
zbliska otaczali i po całej Polsce. Powieści nie 
rozchodziły się, ale rozsypywały po dworach i 
dworkach, po kantorach i poddaszach jak Polska 
długa i szeroka. I było wreszcie co czytać w Polsce.

(C. d. tu )
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sną Rum unię, wówczas, czy będzie złączona t r a ­
k ta tem  handlowym z A ustrją  czy nie —  prze­
puści arm ię rosyjską za Dunaj.*

Towarzystwo
nauczycieli szkół wyższych.

Na wczorajszem popołudniowem, czwartem i 
ostatniem  posiedzeniu, uchwaliło Zgromadzenie 
nasamprzód podany w wczorajszem num erze gaze­
ty f> niosek pp. Germana, Sokołowskiego, Maciszew- 
skiego, Petelenza i Lewickiego.

N astępnie wniósł p. Biesiadzki w im ieniu 
kom isji kontrolującej udzielenie absolntorjum  wy­
działowi z zarządu funduszam i Tow. i złożenie 
podziękowania W ydziałowi krajow em u za ma- 
te rja ln ą  pomoc, udzieloną Towarzystwu (uchwalono).

W związku z powyższą uchwałą, wyraziło 
Zgromadzenie przez powstanie —  również na 
wniosek p. B iesiadzkiego —  podziękowanie w ła­
snemu wydziałowi za tegoż pieczołowitość około 
zarządn funduszam i Towarzystwa.

Z wyboru do wydziału na rok bieżący wy­
sz li: Dr. Bronisław Radziszewski, jako przewod­
niczący. a dr. Z. Samolewicz, jako teg  >ż zastępca, 
jako członkowie zaś pp.: Librewski, Ćwihhński, 
F reund, Borkowski, Niem entowski, Próchmcki, 
Polański, Sołtysik, Żnliński, Solaski i Skupniewicz.

Zgromadzenie uchwaliło postawiony w im ie­
niu koła krakowskiego, przez p. R ottera wniosek, 
dotyczący wykształcenia nauczycieli szkół prze­
mysłowych najniższej kategorji w dziale rysunków 
fachowych.

Nawiązując do te j uchwały, pornsza p. K ry- 
ciński k w estj, grnntowniejszego traktow ania nau­
ki rysunków w szkołach średnich, a na postawio­
ny co do tego wniosek, ncLwala zgromadzenie 
postarać się u władz kom petentnych o pozwole­
nie utworzenia dla kandydatów na uanczycieli 
rysunków w szkołach średnich, odpowiedniego 
kursu w szkole sztuk pięknych w Krakowie.

Wniosek, aby kom isje egzam inacyjne kw ali­
fikowały kandydatów nauczycielskich także i z 
nauki rysunków z wolnej ręki, przekazało zgro­
m adzenie wydziałowi do bliższego zbadania.

W  bardzo obszernym  referacie, om awiał p. 
H arw ot kwestję organizacji szkół średnich, zazna­
czając ujem ne strony obecnego ustroju, mianowi­
cie pod względem rozdziału szkół średnich na gi­
mnazja i na szkoły realne.

R eferat ten  wraz z dotyczącym wnioskiem 
odstąpiono po dłuższej dyskusji, na propozycję p. 
G erm ana, wydziałowi do szczegółowego zbadania i 
przedłożenia powziętej w te j sprawie rezolucji.

W  dalszym  ciągu posiedzenia postanowili 
członkowie zgromadzenia wziąć korporacyjny udział 
w pogrzebie Kraszewskiego.

(Jchwalono następnie przedkładać na przy­
szłość wydziałowi wszelkie wnioski i referaty  na 
trzy tygodnie przed walnem zgrom adzeniem , a to 
celem bliższego porozumienia się z wnioskoda­
wcami.

W  im ienin K oła krakowskiego zaprosił p. 
Sokołowski członków Towarzystwa do Krakowa na 
przyszłoroczny zjazd, a na wniosek ks. Zoellera 
wyraża zgromadzenie wdzięczność s..o ją  i dzięki 
prezesowi p. Radziszewskiemu i sekretarzow i Tow. 
p. Sołtysikowi, za ich trudy i zabiegi około roz­
woju Towarzystwa.

Słowem podzięki zam knął p. Radziszewski 
zjazd tegoroczny.

Stadion w e Lw ow ie.
Znany historyk austrjack i br. H elfert ogło­

sił w Oesterreichisch-una. R em e  pracę o działal­
ności hr. Scadiona jako gnbernatora G a lic ji, 
zwłaszcza w r. 1848. Opisując lwowskie ruchy 
marcowe, przychodzi do adresn, który przez osobną 
deputację m iał być ja k i  „konstytucyjnem u królowi 
Polski* doręczony cesarzowi we W iedniu. W sp ra­
wozdaniu swojem do cesarza dołączył hr. Stadion 
charak terystykę owych deputatów. Część je j wypi­
sujemy za Frmdblattem:

1. Ks. Je rzy  Lnbom irski, la t przeszło 30, 
w łaściciel dóbr. Głowa tęga, jest wszechstronaie 
i naukowo wykształcouy. Zachowywał się dotąd 
n ienagannie, ja tk o lw ie i ostatniem i czasy do de­
mokratów się zbliżył, podobno wiecej z wyracho­
wania niż z przekonania.

2. Leszek Borkowski, la t około 40, lite ra t 
i w łaściciel dóbr. Jako  li te ra t  (badacz dziejów) 
nie bez ta len tn , ale wielki arrogant, oddany kno­
waniom politycznym , pragnąc zwrócić na siebie 
uwagę, i zdolny przyłączyć się do partji nawet 
najradykalniejszej.

4. Józef Dzierzkowski, la t przeszło 40, lite ­
ra t. U talentowany, nawskróś dem okrata, ale bo-

jaźliw y, będący raczej za słowami jak  za czynami. 
Podczas poruszenia z d. 20. i 21. m arca był je ­
dnym z głównych mówców, jednakowoż raczej 
umiarkowany. W platany w różne brudne sprawki 
pieniężne mianowicie s ta ł się winnym sprzenie­
wierzenia cndzego m ienia.

5. Jan  Dobrzański, la t około 30, redaktor. 
U talentow any i bardzo wiele wiadomości posiada­
jący. Porzucił nankę prawa w 1. n i  u. Zazwy­
czaj mało się udzielający, w roznam iętuienin je ­
dnak gotów na wszystko, posiada osobliwy dar 
wpływania na Ind. I  on je s t  nawskróś dem okratą.

10. K arol H nbicki, la t około 40, właściciel 
dóbr. Nieodznaczający się pod żadnym względem, 
ale bardzo czynny, do tego roztropny, i jakkol­
wiek gorący pat>;ota, nie należy jednak d i na j­
zagorzalszej koterji.

11. Ja n  Dym nicki, la t  około 28, czeladnik 
kraw iecki. Naw skróś m iernota, fanatyk, ale nie 
wielki śm iałek. Był w śledztwie za pudrabiauie 
dokumentów, i uwolniony ab instantia.

14. M arjan Dylewski, la t 37, dependent, 
doktor praw. Głowa znakom ita, naukowo wielce 
w ykształcony, pod względem politycznym um iar- 
kowauy, w r. 1845 za zbrodnię stanu ab xnstant\a 
uwolniony.

19. Jan  Rydel, kupiec. Pod każdym  wzglę­
dem arcym iernota. pod względem politycznym 
pozornie egzaltowany.

20. M ajer M ieses, żyd, knpiec. M ądry pie- 
niężnik.

21. Lndwik Dolański, 40 lat, adwokat. Do­
bra głowa, nie bez wykształcenia, ale bez energii, 
pod względem politycznym  nmi&rkowany, w in te ­
resach bardzo nczciwy.

24. Tomasz K nlczycki, la t około 45, m a j­
s te r krawiecki. Głowa wielce ograniczona, rad 
ncbodzić za patrjo tę.

38. Kohn, rabin. Rozumny.
W liście do Pillersdorffa prosi Stadion, aby 

tę  charak terystykę ja k  najm niej ludziom pokazy­
wał, albowiem w państwach kuustytuoyjnych tru ­
dno nchować sekret.

D alej p is z e : „Góruje tn dążność oddzielenia 
się od A nstrji i postawienia samoistnie nakształt 
W ęgier. Konstytucja byłaby tam ą przeciw tej dą­
żności, ale bez pewnej konstytucji uie miałbym  
żadnego soosobn przeszkodzenia najskrajniejszym  
wnioskom i uchwałom.*

W nnym liście z d. 31. m arca pisze S ta ­
dion do P ille rsd o iffa :

„Nie mogę zaprzeczyć, że dotychczasowego 
konstytucyjnego postępowania rządu anstr. nie poj­
muję, i ani chwili bym nie pozostał dalej na mo­
je j posadzie, gdyby to nie była jedna  z owych 
posad, na której lada dzień można być pokonanym, 
honor przeto nie pozwala porzucić je j, dopóki nie­
bezpieczeństwo nie m inie. Świadomie nie podam 
się nigdy za narzędzie kłam u i fint, ani też zbn- 
rzenia pięknej starożytnej m onarchii anstrjackiej. 
I  skoro tylkc zm iarkuję, że się drogą kunstytu- 
cyjną otwarcie i w zupełności nie kroczy, i po­
czynionych krajowi przyrzeczeń nie dotrzymuje, 
albo własne słowa przekręca, to uznam się za 
niezdolnego do służenia rządowi.*

A pod d. 3. kw ietnia p iese:
„K onstytucja jakabądż, z&oktrojowana, z a ­

pewniłaby w pewnych granicach swobody i przy­
najm niej ułatw iłaby przechód do system n konsty­
tucyjnego. T eraz monarchia kaw ałkam i ginie, te ­
ras  każdy sobie tworzy w głowie własną konsty­
tuc ję  bez żadnego pnnktn oparcia. Obawiam się, 
że bole m onarchii anstrjack iej będa ciężkie, i że 
m artwe dziecię porodzi. W zorem energicznego v  
najtrudniejszych warunkach rządu je s t rząd pro­
wizoryczny w Paryżu*.

W  ogóle z wielką odwagą występuje S ta ­
dion w listach  swoich do Pillersdorffa, nawet co 
do nstaw y prasow ej. Cesarskim patentem  z d. 15. 
m arca zapowiedziano urządzenia stanowe, ale bez 
bliższego określenia, tylko że będzie do sejmów 
przyzwanym także stan m iejski. A stan czwarty, 
włość.ański, maż pójść z kw itk iem ? — zapytuje 
Stadion. „Zwłaszcza po wypadkach z r  1846, 
jeżeli cesarstwo chce otrzym ać Galicję, powinno 
rozwiązać kwestję poddańczą. Szlachta w K ra ­
k o w sk im  i w Galicji chciała jnż sam a darować 
pańszczyznę, nawet bez wynagrodzenia, aby mieć 
ztąd broń przeciw rządowi, i dla własnej obrony 
musi rząd ją  nbiedz*.

Stadion odetchnął, gdy reskryptem  m iniste- 
rjalnym  z 20. kwietnia pańszczyznę skasowano, 
aliści zaraz 23. kw ietnia nadchodzi drngie rozpo­
rządzenie, że świadczenia poddańcze w Galicji 
m ają 'ustać dopiero od 15. maja. Rozjuszony S ta­
dion wysłał knrjera z nsilną prośbą, aby publiko­
wanie patentn wstrzymano, inaczej rząd się skom ­
prom ituje. Rzeczywiście obwieszczenie owego d ru ­
giego reskryptu  odłożono do 12. m aja, mimo że 
pańszczyzna jnż od 22. kw ietnia zastanowioną 
była.

Lwów dnia 7. Kwietnia.
*  Czy wchodzimy znowu w sezon poża­

rów ? Czyż damy powód, aby o nas powtarzano „ni­
czego się nie nauczyli ? Po zeszłorocznych klę­
skach pożarnych, po doszczętnem spaleniu się Stryja, 
Liska, Kałusza, Doliny i wielu innych miejscowości 
zdawałoby się— że nastąpiło otrzeźwienie, żejnż sam 
tylko instynkt zachowawczy nakaże nam być ostroż­
nymi i przygotowanymi na wszelki wypadek. Płonne 
marzenia I Złowrogi jakiś fatalizm opanował wszyst­
kich — bezwładność panuje wszędzie z małemi tylko 
wyjątkami — a karygodna nieostrożność, niedbalstwo 
gmin i dziwne tolerowanie tych nieporządków ze stro­
ny decydujących władz, spowodowały, że z rozpoczę­
ciem się wiosny nastaje u nas sezon pożarów, nara­
żających na klęskę kraj cały, niszczący nasz dobytek 
i kredyt.

Nie minął rok jeszcze, gdy Stryj spłonął do­
szczętnie. Kłębka była tak okropną, przerażającą —  że 
wszyscy na chwilę zapomnieli o rekryminacjach, każ­
dy spieszył z pomocą i zebranu na pogorzelców kio- 
eiowe kwoty. Nietylko kraj cały i monarchja —  lecz 
także cała Europa, wzruszona do głębi ogromem nie­
szczęścia, pospieszyła z pomocą, ofiary płynęły z nad­
zwyczajną hojnością. Oczy wszystkich filantropów zwró­
ciły się do Stryja, każdy starał się pomódz ofiarom 
nieszczęsnego żywiołu.

Cóż jednak okazało się następnie ? Gdy wkrót­
ce potem spłonęły Lisko, Kałusz, Dolina... i biedni 
pogorzelcy oczekiwali w t^m samym stosunku pomo­
cy, co Stryj, zawiedli się bardzo. A  przyczyną tego 
było przedewszystkiem to, że świat wrażliwy oswaja 
się bardzo łatwo z wszelkiem nieszczęściem, że tylko 
wiadomość o pierwszej katastrofie oddziaływa zazwy­
czaj piornnnjąco, a powtóre powiedziano sobie, jeżeli 
ci ludzie po pożarze w Stryju tak mało dbali o bez­
pieczeństwo, jeżeli pomimo to nie asekurowali swoich 
domów, nie starali się o zorganizowanie straży po­
żarnych eto., to nie zasługują na pomoc, na współ­
czucie. I  nie można odmówić pewnej racji takiemu 
rozumowaniu „na zimno" —  chociaż biedacy do­
tknięci katastrofą pomyśleć mogli sobie w duchu: „a 
cóż my temn winni, że zarządy naszych gmin traktu­
ją nas po macoszemu, nie myślą o nas etc.u

I przekonano się, że winą główną był nieład, 
brak środków ostrożności —  wszędzie prawie zasko­
czyła katastrofa biedaków niespodzianie, byli nieprzy­
gotowani, nie mieli straży, nie byli asekurowani itd. 
I  w konsekwencji tego, zasystowano niektóre urzędy 
gminne, zaprowadzono korni,-arzów politycznych.

I  ucierpiał na tem kraj cały. Tysiące rodzin 
zostało bez cbleba, bez dachu —  ucierpiał kredyt, 
rzucono się na antonomię gmin naszych, towarzystwa 
asekuracyjne postępować zaczęły jeszcze ostrożniej.— 
Zaczęto mówić o samopomocy, o energicznem działa­
niu i skończyło się na pięknych słówkach.

Wątkiem do cierpkich tych słów są otrzymane 
przez nas wiadomości o dwóch nowyoh pożarach 
w Kutach i Zawadowie, które umieszczamy poniżej.

Z wiosną rozpoczęły się więc znowu klęski, 
które odbić się i na nas muszą, gdyż po każdym 
większym pożarze bi«dacy wyzuci ze wszystkiego 
opuszczają pogorzelisko i wędrują w świat, powię­
kszając pauperyzm miejski.

Czas już ochłonąć. Strzeżonego Pan Bóg strze<- 
że! Pomyśleć należj o samopomocy. Jałmużna do­
raźna, składki, zaradzić mogą tylko chwilowo, ocalić 
tyłku na razie przed klęską głodową.

Zwracamy się więc do wszystkich i apelnjemy 
do gmin i dworów, aby zorganizowały straże pożarne 
i zaopatrzyły bię w narzędzia pożarnicze. Pogotowia 
powinny dniem i nocą cznwaó, a szczególnie podczas 
posuchy. Sfery decydujące, wydziały powiatowe, po­
winny tem się zainteresować i s nadać Ind do ubez­
pieczania się.

Skoro nie mamy jeszcze zreformowanej policji 
ogniowej i przymusowej aseknracji — czuwajmy więc 
sami, abyśmy nie musieli ciągle notować nowych 
klęsk pożarnych, podkopujących dobrobyt kraju.

Stolica —  miasto Lwów —  poJ tym względem 
służyć może za wzór.

Mamy tu wyborną straż pożarną i wyłącznie 
dzięki temn, nie mielemy od dłuższego czasu po­
żaru

Niech to posłuży wszystk,m za wskazówkę.
** *

* K o ł o m y j a  6. kwietnia. Dziś rano o godz. 3. 
w miasteczku Kutach (5 ‘/2 mili od E ołomyi) skutkiem 
nieostrożności wynikł pożar w domu Fillingera i zniszczył 
115 domów w dzielnicy miasta zamieszkałej przez 
najuboższą ludność. Pożar pozbawił dachn, chleba i 
sposobu do życia przeszło 1000 najbiedniejszej ludno­
ści rzemieślniczej. Na prędce ukonstytuował się tam 
komitet ratunku wy. Burmistrz miasta Kut, p. Sero­
czyński, telegrafował: „Nędza okropna, obawa pomo­
ru głodowego, pomoc rychła bardzo pożądana*.

Zgorzała cała część północna miasta.
O godzinie 1. w południe nadszedł z Kut te ­

legram do Kołomyi, wzywający pomocy tutejszej stra­
ży ogniowej.

Ze S t r y j a .  Wieś Z a w a d  ów,  koło Stryja, 
nawiedził straszny pożar w południe dnia 27. marca.

Ogień wybuchł w stajni pewnego gospodarza, który 
wróciwszy z lasu wszedł z fajką do stajni. Zaledwie 
wyszedł, wybuchł ogień i cała stajnia stanęła w pło­
mieniach. W stajni spaliły się dwa konie i pięć krów. 
Płomień wkrótce objął pobliskie budynki, a silny 
wiatr skierował pożar w stronę wschodnio-południo- 
wą, tak, że zbliżyć się nie było można. Cała część 
wsi, położona między szkołą a probostwem, zgorzała 
do szczętu; ofiarą ognia padły budynki, chudoba, 
zboże, pasieki, nawet narzędzia gospodarskie. Do ja ­
kiego to nieszczęścia prowadzi nieostrożność jednego 
człowieka ! W jednej chwili zniszczył cały swój ma­
jątek i 27 d r u g i c h  g o s p o d a r z y .  Straszny 
będą mieli przednówek, jeżeli miłosierni ludzie z tej 
wsi i okolicy nie przyjdą im z pomocą. Szczęście je­
szcze, że na ratunek dosyć rychło przybyli włościanie 
z Dulib.

* Popis straży pożarnej miejskiej odbył 
się wczoraj o godz. 9, rano na strażnicy w zabudo­
waniu ratuszowem, w obecności p. wiceprezydenta 
miasta Mochnackiego i kilkunastu radnych. W  ćwi­
czeniach gimnastycznych, które wypadły bardzo do­
brze, wzięło udział 3t> strażaków. Gimnastyką kie­
ruje oficjał p. Eljasiewicz. P. Mochnacki wyraził 
swoje zadowolenie z wyniku popisu, nadmieniając, 
że miasto które posiada tak doskonale wyćwiczoną 
straż pożarną, jest na wypadek ognia znpełnie za­
bezpieczone.

* N a  p o s ie d z e n ia  R a d y  m ie js k ie j ,  zwołanem 
na wtorek 12. b. m., nastąpi tylko wybór prezydenta 
miasta Lwowa. Wybór wiceprezydenta i pierwszego 
delegata odbędzie się później.

* W y d z ia ł  k r a jo w y  zwoła niebawem liczniej­
szą ankietę dla podniesionej osobną uchwałą sejmową 
sprawy reformy ustawy gminnej.

* Jnbilensz prof. Karllliskiegn odbędzie się 
w Krakowie w pierwszych dniach maja. Na uroczy­
stość tę uczczenia 25-letniej pracy szanownego uczo­
nego przygotowują się profesorowie wszechnicy i 
członkowie akademji. Dr. Franciszek Karliński uro­
dził się w r. 1830, studja matematyczne odbywał w 
podwawelskim grodzie. W r. 1851 mianowany był 
zastępcą adjunkta postrzigalni krakowskiej, potem ad- 
junktem takiejże instytucji w Pradze czeskiej. W r . ' 
1862 zaczął wykładać astronomję na wszechnicy kra­
kowskiej, tudzież został dyrektorem obserwatorium. 
Prof. Karliński poczynił w astronomji kilka odkryć, 
np. o zmienności światła niektórych ciał niebieskich. 
Jest członkiem stałym Akadenn, oraz aatorem wielu 
prac naukowych, po polsku i po niemiecku.

* W y s ta w a  s z tu k i .  Zebrani onegdaj w sali 
miejskiej w Krakowie artyści i architekci, wskutek 
zaproszenia dyrektora wystawy krajowej, zastanawiali 
się, czy należy urządzić wystawę dzieł sztuki polskiej 
w połączeniu z wystawą krajową. Zebrani w liczbie 
27 oświadczyli się za urządzeniem wyrtawy sztuki. 
Tc rmin zgłaszania dzieł sztuki na wystawę przedłu­
żonym został do d. 1. czerwca b. r., dzieła sztuki 
nadesłane być mają po dzień 1. sierpnia, wystawa zaś 
sztuki otwartą zostanie z d 1. września b. r.

* P .  W o jc ie c h  K o ssa k  ukończył już obraz 
„Polowanie w Godeló* i wystawił go w wiedeńskim 
„Kiinstlerhauzie.* Cesarz zwiedzając wystawę, powitał 
uprzejmie artystę, i winszował mu wykończenia obra­
zu, który ogólne zjednywa sobie uznanie.

* Centralna komisja dla pomników sztuki i 
zabytków historycznych w Wiedniu mianowała kusto­
sza muzeum Akademii umiejętności w Krakowie, Got­
fryda OssowL-kiego, korespondentem tejże komisji.

* Odznaczenia. Cesarz zezwolił, ażeby radcy 
wyższego sądu krajowego, Piotrowi Smolarskiemu 
w Krakowie, z powodu przeniesienia go na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, wyrażone zostało 
uznanie za jego długoletnią, wierną i gorliwą dzia­
łalność służbową.

Cesarz w uznaniu położonych zasług przy bu - 
dowie kolei żelaznej ze Stryja do węgiersko-galicyj- 
skiej granicy pod Beskidem, n a d a ł: inspektorowi 
jenerainej dyrekcji austrjackich kolei państwowych, 
Antoniemu Suchanek, tytuł radcy cesarskiego, z uwol­
nieniem od tak sy ; dalej urzędnikom tejże jenerainej 
dyrekcji, a mianowicie: Stanisławowi Kosińskiemu
złoty krzyż zasługi z koroną, Maksymilianowi Ma- 
chalskiemu, Maciejowi Moldanowi i Emilowi Rzcppa, 
złote krzyże zasługi.

Szef sekcji w ministerstwie wojny, jenerał-po- 
rucznik Merkl, otrzymał krzyż komandorski orderu 
Leopolda; lekarz sztabu jeneralnego, dr. Józef Pod- 
sadzky, krzyż kawalerski tego samego orderu; a szef 
sekcji Lambert, order korony żelaznej klasy II.

* Zmarli we Lwowie: Honorata z Świątków 
Kobmanowa, żona przełożonego korporacji rzeźników, 
zmarła w 30. roku życia.

Izabela z Duninów Borkowskich Żychlińska 
zmarła we Lwowie Jnia 6. b. m. Była ona żoną 
Ludwika Żychlińskiego. Od kilku lat żyła osobno od 
męża, oddając się wychowan.u dwojga dzieci.

Ferdynand Stecher de Sebenitz, radca wyższego 
sądu krajowego na pensji, prezes kasyna i prezes 
towarzystwa ochotniczej straży ogniowej w Złoczowie, 
radny gminy miasta Złoczowa, zmarł tamże w 67. 
roku życia.

Konstanty Wnszczak, żołnierz napoleoński, zmarł 
w Bałukach pod Łodzią, przeżywszy lat 101.

We Wiedniu zmarł 4 b. m. Hipolit Smoleński, 
pensjonowany zastępca stacji kolei Południowej. W ży­
ciu kolonii polskiej we Wiedniu zawsze bra ł czynny 
u d z ia ł; był członkiem Wydziału „Przytuliska pol­
skiego*, w którem wiele zdziałał dobrego.

* Zwłoki ś .  p. Ludwika Wolskiego prze­
wieziono przez Lwów do Brzeian, gdzie zostaną 
złożone obok zwłok pierwszej żony zmarłego.

* W  Pod1 un ii nin koło Brodów otwartą 
została stacja telegrafu połączona z urzędem poczio- 
wym, z ograniczoną służbą dzienną.

* Drogomistrza potrzebuje wydział powiatowy 
w Rzeszowie i ofiaruje 400 zł. płacy, tudzież 200 zł. 
na objazdy. Konkurs do 15. kwietnia.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Uścieczko, w powiecie zaleszczyckim, na do 
kończenie budowy i wewnętrzne urządzenie cerkwi, 
zapomogę w kwocie 100 zł.

* Manewra w r. 1887. Armeeblatt donosi, że 
w Krakowie odbędą się normalne ćwiczenia I., a we 
Lwowie ograniczone ćwiczenia XI. korpusu i zakończą 
się 3. września b. r.

* Prezes Towarz. gimnastycznego „Sokół* 
zaprasza wszystkich członków na święcone w sobotę 
o godzinie 8. wieczorem po rezurekcji w górnej sali 
„Sokoła*, zwanej „Langówką*.

* Do mieszkania prof. Dybowskiego, przy 
ulicy Mikołaja p. 1. 2, dostało się w nocy 2. b. m. 
przez okno niewyśledzone dotychczas indywiduum. 
W pierwozym pokoju zastano rozbitą Komodę, z której 
wyrzucono na ziemię suknie i bieliznę. W drugim 
pukoju rozbił sprawca kufer, który również bardzo 
dokładnie przeszukał, wyrzuciwszy wszystKie przecho­
wane tam przedmioty w trzecim zaś pokoju zastano 
rozbite biurko i mnóstwo papierów rozrzuconych po 
podłodze. Snknie, bieliznę, a nawet przedmioty sre­
brne pozostawił złodziej nienaruszone, wnioskować 
więc należy, że energicznie i dokładnie tam poszuki­
wano jakichś papierów. Profesor Dybowski wyjeohał 
dnia 1. kwietnia do Kijowa, pomieszkanie było za­
mknięte i przychodziła tam tylko służąca robić porzą­
dek. Ona to pierwsza spostrzegła niewyjaśnioną ma­
nipulację. Dalsze dochodzenia policyjne są w toku

* Okradzenie karjolki Z K* ł o m y  i donoszą 
nam 6. b. m. : W tych dniach z małego wozu po­
cztowego (karjolki) zamkniętego na kiucz, w drodze 
między Łanczynem (3 mile od Kołomyi) a Kołomyją 
zginęło 1017 zł. Wóz był zamknięty. Podejrzywają 
jakiegoś kowala, który ten wóz miał często naprawiać. 
Kradzież nastąpić miała w czasie, w którym pooztylion 
wstąpił do karczmy.

* S ta n  p o w ie trz a . 01 serwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie mieliśmy przy wietrze połu­
dniowo-wschodnim i prawie czystem niebie pogodę; 
w nocy siła wiatru znacznie się zwiększyła, a poie- 
dyńcze jego uderzenia dochodziły do chyżości 24 me­
trów na seknndę.

Średnia tem p era tu r doby była 8.9* C.j naj­
wyższa 15.4° O., najniższa w nocy 2.2* C.

Stan barometrn zredukowany na poziom morsa 
był dziś o 9. rano 753.4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Szwajcarji i wynosiła 745— 750 mm , zwyżka 
w lslandji i wynosiła 770— 765 mm., zniżka drugo­
rzędna utworzyła się w Marsylji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 7. kwietnia.

W iatr o zmiennym kiernnkn od SE do W, tem­
peratura się obniża, zachmurzenie znacznie się po­
większa, powietrze wilgotne, deszcz nastąpi prawdo­
podobnie w nocy a najdalej jutro.

W m iesiąca kwietnia wolnem okiem spostrzegać 
możemy Wenerę, Saturna i Jowisza. Wenus zbliżając 
się do ziemi przechodzi z konstelacji Barana do kon­
stelacji Byka, świeci coraz silniejszem światłem i 
można ją  spostrzegać na zachodniem niebie w brza­
sku zorzy wieczornej. Saturn pozostaje ciągle w kon­
stelacji Bliźniąt i zachodzi po północy. Jowisz w kon­
stelacji Panny wschodzi przed 8. godziną w.eczór i 
przyspiesza swój wschód blisko o 2 godziny w mie­
siącu. Bardzo łatwo go odnaleść można na wschodnio- 
południowem niebie, ubogiem w jasne gwiazdy Po­
przedza go tylko gwiazda pierwszej wielkości Kłos 
Panny (Spica).

* Jutro dn ia8. kwietnia: W ieiki P  Dyouizego b. 
— św. Matrony.

—  Z P i lz n a  donoszą: „Przy kopanin fundamen­
tów pod wielki ołtarz w kościele farnym odkryto po 
obu stronach wielkiego ołtarza groby, w których zna­
leziono całe jeszcze trumny, w nich doskonale prze­
chowane ubiory i prochy z ciał schowanych tam za­
pewne przed kilku wiekami nieboszczyków, prawdo­
podobnie kolatorów kościoła lub starostów grodowych. 
Niektórzy z mieszczan, korzystając z nieobecności księ­
ży, którzy zajęci byli słuchaniem wielkanocnej spo­
wiedzi, weszli do grobów podziemnych i gospodaro­
wali tam iście po tataraku, odbijając wieka, próbnjąo 
dobroci materyj dawnych i burząc spoi ój wieczny 
przodków naszych. Opieka powołanych do strzelenia 
zabytków przeszłości pp. konserwaturów jest tu nie­
zbędną.

Dunaj i Bałkan
w  r. 1877. i  1878.

(Ciąg dalszy.)
W Tnrnie-Sew erynie zainstalow aliśm y się 

tnż obfK stacji, aby być w każdej chwili w mo­
żności telegraficznego skomnnikowania się z naszą 
dyrekcją. Z każdym nadchodzącym pociągiem 
oczekiwaliśmy jakichś bliższych wiadomości z Bu­
karesztu  i tak  m inęło kilka dni w niepewności, a 
co bardziej w bezczynności, która staw ała się 
nieznośną.

Jedyną odmianą w monotonnem tem  życin 
było czytanie dzienników, nadchodzących albo po­
ciągam i, albo sta tkam i Towarzystwa naddunaj- 
skiej żeglugi parowej, a jedyną przyjemnością 
przechadzki, często dalsze nawet wycieczki po 
przecudnej okolicy te j miejscowości.

Miasto leży na lekkiem  wzgórzu i przedsta­
wia się nader malowniczo z pokładn statków nad- 
dunajskich, a jeszcze bardziej z wyżyn stacji 
Palo ta, z wysokości około 1506 metrów nad po­
ziomem Dnnajn. K olej żelazna, w swoim rodzaju, 
min aturowy Sem m ering, rezw ija się ztam tąd 
śm iałem . Inkam i w liniach serpentynowych o 
spadzistości w stosnnkn 1 : 45 na przestrzeni 
piętnastu  kilometrów.

Pociąg wychodzący z Paloty ma przed lobą 
pyszny widok, który mn się jednakże kilkakrotnie 
przy zapuszczaniu w lesiste zarośla, w przekopy 
skaliste lob lukowe nasypy ponad przepaściam i i 
urw iskam i gór, nsnwa z przed oczn, widok na 
położony u 3tóp góry Turnu-Sew eryn i na serb­
skie miasteczko na przeciwległym  brzegn m aje­
statycznego w tym  pnnkcie Dnnajn, Kladowę. 
Prawdziwie czarującym  jes t wjazd wieczorem do

m iasta, skrzącego się w am fiteatralnych kondy­
gnacjach tysiącem  św iateł ulic i domów, n które­
go stóp ? porcie ajencji Towarzystwa żeglugi 
naddunajskiej żywy panuje ruch do późnej nocy, 
również jak  i na przylegającej prawie do portu 
stac ji kolei żelaznej, imponującej budową i wy­
kwintnym urządzeniem , mianowicie pod względem 
utrzym ania dworcowego ogrodn. petnego kwiecia, 
kląbów, krzewów, kiosków, wodotrysków i t. p. 
W gustownem urządzeniu i um iejętnem  a starań- 
nem otrzym ania takich plantacyj, będących rzad ­
kością w Rum nnii, celował rodak nasz, Hor&czek, 
ówczesny naczeluik stacji.

Pociąg, zjechawszy ze szczytu Paloty na po­
ziom brzegu nad D unajem , przecina piękny i ob­
szerny, chociaż nieco zaniedbany ogród m iejski z 
dobrze jeszcze z&ehowanemi m inam i wieź zam ka 
Seweryna (ztąd nazwa m iasta) n którego podnóża 
sterczą z pod wody szczątki filarów mostn T .a -  
jana przez Dunaj.

Podróż z Turnu Seweryna do W erczorowy, 
końcowej stacji kolei rum uńskiej, przedstaw ia na 
przestrzeni 14 kilom etrów równie zajm ujące wi- 
doai. W iększa część drogi prowadzi torem  ułożo­
nym w wykutej skale i snuje się wężykowato 
w odległości najwyżej 100 metrów od Dnnajn, 
wzdłuż którego, tuż nad brzegiem  bieży dawny 
gościniec pocztowy, łączący Rumunię z Banatem .

W ielce m iłym  obrazem są także wzgórza 
serbskie, po prawym brzegu rzeki, zwłaszcza w 
punkcie, który przy niskim  stanie wody i wyło­
nieniu się z pod je j spienionych nurtów, skał zna­
nych pod nazwą „bramy żelaznej*, stanowi jedy­
ne przejście dla statków.

Na wiosnę przechodzą przez „żelazną b ra­
mę,* płytko idące sta tk i, lecz i ta mm zą być pi­
lotowane i sterowane przez m ajtków dokładnie 
obeznanych z wirowemi prądam i skał. W  lecie 
i w późnej jesien i zd arta  się często, że i pod 
brzegiem  serbskim  staje  się przejście niem ożli- 
wem, albo przynajm niej bardzo mebezpieeznem.

Wówczas muszą podróżni statków pasażerskich 
wysiadać przed „bram ą*, odbywać całą je j prze­
strzeń na wózkach, po drugiej stronie której 
wsiadają na inny Btatek stojący w pogotowiu, 
który odwozi ich już bez żaduej przerw > n i  m ie j­
sce przeznaczenia. Przeszkody te usuwa teraz po­
dróżnym kulej żelazna Budapeszt —  K aransebes— 
M ehadia — Orsowa — Turnu-Seweryn.

Każdem n podróżującemu Dnuajem , Inb ja ­
dącemu gościńcem a nawet koleją żelazną, musi 
wpaść w oko (a niewiem, czy wbpomiua o tem 
Baedecker) wyskok skały na górach Werczorow- 
skieb, przedstaw iający do złudzenia formą swoją 
fignre klęczącego i modlącego się T a r ta  w tu rb a ­
nie. Ztąd też i nazwa rum uńska tej s k a ły : Piatra  
Turcului.

ogóle cała ta  przestrzeń, począwszy od 
Bazisszu aż do W idJynia, otwiera przed okiem 
turysty  endne krajobrazy i nastręcza im  sposob­
ność do wielu przyjem nych i zajm ujących w ycie­
czek, — że wspomnę tu  tylko o urcczem  miejscu 
kąpielowem, M ehadii, o słynnych pieczarach nn -  
hadijskich i razańskich, a wreszcie o ufortyfikowa­
nej wyspie, A da-K aleh na Dunaju.

Sszczerzft radzilibyśm y, aby przynajm niej 
nasi tnryści zaniechali na jak iś czas zbyt utartych 
szlaków swych corocznych wycieczek na zachód i 
zwrócili, bodaj dla odmiauy kroki swoje na wschód, 
nad Sawę, Dnnaj, w Bałkany, nad Bosfor i ku 
klasycznej ziemi Hellenów i do piram id Egiptn. 
Zaręczyć można, że z podróży te j rowrócą do kra­
ju  pod każdym względem zadowoleni i że nie po­
przestaną na jednej tylko wycieczce.

Pewnej nieds uli po południn wybraliśmy olę 
z Klim kiewiczem  i w towarzystwie kilku jeszcze 
kolegów, przybyłych dniem przedtem , na prze­
chadzkę nad Dunajem , wzdłnż linii kolei żelaznej. 
Gawędząc o bieżących wypadkach, aniśm y się spo­
strzegli, żeśmy przebyli dwnmilową przestrzeń. 
W idząc stację Werczorowę tnż przed nami, posta­
nowiliśmy tam  odpucząć i przy te j sposobności

odwidzić naczelnika tej stacji, naszego dobrego 
znajomego, p. Fehlm ayera, syna austrjackiego je ­
nerała, byłego oficeoa w arm ji anstrjack ie j i ka­
pitana w rezerwie, a zarazem  i ekspowanego tam ­
że czasowo funkcjonarjnsza dyrekcyjnego, A da­
ma W eleżyńskiego, zwanego atam anem  w pow­
staniu z r. 1863.

Po przywitaniu oznajm ił mi Fehlm ayer za­
raz na wstępie, że dyrektor jeneralny zapytywał o 
mnie telegraficznie ze stacji bukaresztskiej już 
kilka razy, m ając mi coś bardzo ważnego i pilne­
go do zakomunikowania.

P rzy itąp iłem  natychm iast do aparatu, a zgło­
siwszy sie do wysłuchania zapowiedzianej dyspo­
zycji p. G uillout, taką od niego otrzym ałem  od­
powiedź :

—  Opnszcza > pan z K lim kiewiczem  bez naj­
m niejszej zwłoki Rumunię. Niech Fehlm ayer od­
wiezie was do Orsowy, a tam  na ręce szefa sek­
cyjnego przy budowie kolei M ehadia-Orsowa- 
Yercioruwa, rodaka waszego, K azim ierza Zale­
skiego otrzym acie odemnie wysłane dzisiejszą 
pocztą bliższe szczegóły. Fehlm ayer, za powrotem 
z Orsowy, niech mi bez włócznie zatelegrafuje 
ze swej stacji, czy i jak  spulnił moje polecenie.

Po takiem  zaalarm owaniu, me było innej 
rady, jak  zastosuwać sie natychm iast do danej 
przestrogi. Posłaliśm y więc czem prędzej do m ia- 
steczKa po dorożkę nakazawszy aby za nami zdą­
żała, sami zaś, nie tracąc czasn, wybraliśmy się, 
niby to spacerem , piechotą ku granicy, i tak 
idąc jakby od niechcenia, m inęliśm y poiicyjno- 
cłową komorę rum uńską, następnie most nad rze­
ką Topolnicą. będący punktem  granicznym , a 
przeszedłszy nareszcie g runt neutralny, w prze­
s trz e li  około 300 metrów, stanęliśm y we dwa­
dzieścia m innt po wyjścia ze stacji, na terytorjnm  
węgierskie m...

Tn dopiero odetchnęliśm y swobodnie.
Niebawem nadjechała zamówiona dorożka i 

odwiozła nas do oddalonej o godzinę drogi Orsowy.

Fehlm ayer zakwaterowawszy nas w hotelu 
.znm  weissen Kreuz* wybrał się pospiesznie z po­
wrotem, aby zdać dyrektorowi sprawę z dtbego 
mn polecenia.

N azajutrz od wid ził nas i zawiadomił, że go 
przy powrocie zagadnął naczelnik komory rom ań­
skiej w W erczorowie: „czy to przypadkiem nie 
pp. D. i K. którzy pozostali w Orsowie?* Na po­
tw ierdzającą odpowiedź, oświadczył mu ów na­
czelnik, ze w pół goaziny po naszem przejścia 
przez rogatkę, otrzym ał z Bukaresztu telegraficzny 
rozkaz aresztowania nas i odstawienia Doa strażą 
do główuej kwatery moskiewskiej.

Zawdzięczaliśm y po raz wtóry ocalenie na­
sze p. Gnillouz, a odebrany nazajutrz lis t jego 
zaw iadam iał nas, że wojskowe i policyjne moskiew- 
sko-rnm nńskie orgaua, nie mogąc ńoezekać sie 
powrotu naszego do stoliey, nakazały rozesłanym 
po całym  krajn  okólnikiem telegraficznym  areszto­
wanie nas i ods;awibnie do obozn.

Jaką  drogą doszedł nasz dyrektor do wia­
domości tego, co się dzieje w am bnlansyjnyin 
moskiewskim 111 oddziale, posiłkowanym przez 
prefekta i ajentów policji rm nnliskiej, tego ju t 
bliżej nie dochodziliśmy. N atom iast donosił on 
nam , że m ieszkania nasze zostały otoczone żan­
darm am i i wypróżnione aż do aa>mmejazej ćw iart­
ki papierń. Moskale zabrali wszystko, a wszelkie 
następne reklam acje nasze o zwrot przynajm niej 
rzeczy pamiątkowych, jako to listów fam ijjn y ch , 
fotografij i t. p. pozostały bez skntkn. N ie a .  jąc 
ani odzieży, ani bielizny, mnsielińmy się w Orso­
wie ekwioowac na nowo od stóp do głowy. Szozę- 
śliwym trafem  ocalały tylko nasze świadectwa 
szkolne, dyplomy i patenta. zaświadczenia słnż- 
bowe i dekreta awansów; były one bowiem, we­
dług przepisu, zdeponowane w t e t e d B  b inra per­
sonalnego dyrekcji jenerainej.

(C. d. e .
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—  Z Ż ó łk w i. Wydział Rady powiatowej rozdał 

200 zł między kilkunastu nauczycieli i nauczycielek 
jako nagrodę za krzewienie zamiłowania do sadow- 
niotwa i robót ręcznych między szkolną młodzieżą 
wiejską.

—  Z W ie d n ia  telegrafują o b. m .: Tutejszy szef 
detektywów, Breitenfeld, powrócił z Pizy, gdzie szukał 
śladów zbrdniarza, który na poczcie zdefraudował 
77.000 lirów, wysłanych z Pizy du zarządu dóbr 
aroyksięcia Ferdynanda d Este we Wiedniu. Breiten­
feld aresztował kasjera i rządcę dóbr aroyksięcia d’Este, 
Wippera i Guidottiego, którzy zdefraudowali tę sumę 
na Bzkodę swego slużbodawcy.

— S z w in d e l z p o ż y c z k a m i p re m io w e m i 
w Warszawie. Po szwindlach spełnionych przez kan­
tory Agulara i Suchanka, przyszła kolej na olbrzymi 
szwindel jakim od lat kilku systematycznie zajmował 
się kantor bankierski G. Neumarka, przy ul. Miodo­
wej. Kantor ten sprzedał pożyczek premjowych wię­
cej niż za milion rubli, a pobrał za nie blisko poło­
wę tej sumy, chociaż pożyczek właściwie posiadał za 
kilkadziesiąt tysięcy rubli i to ulokowanych w berliń­
skich bankach. Katastrofę przyspieszyła okoliczność, 
iż p. G. Neumark grał i to grubo na giełdzie, a po­
życzki ulokowane w Berlinie, służące jako pewność 
pokrycia różnicy kursów, na owe pokrycie zostały za­
brane. Tak tedy właściciele tymczasowych świadectw, 
wydanych przez oszusta, nic prawie za swe pieniądze 
nie dostaną, w kantorze bowiem znaleziono ledwie 
kilkaset rubli. Główny sprawca szwindlu G. Neu­
mark ratował się ucieczką, a zuaresztowamo tylko 
starszego jego syna.

— A w a n tu ra  w  f r a n c u s k ie j  I z b ie  d e p u to ­
w a n y c h . Pomiędzy hr. Douville a p. Sans Leroy 
odbył się 5. b. m. pojedynek. Hr. Douville raniony 
został w ramię.

—  K a ż d y  m a  sw ego m o la ,  co go g ry z ie . 
Dorożkarz pierwszy: — A, żeby już raz w te tram­
waje piorun trzaeł! —  Dorożkarz drugi: —  B al jak­
że ma w nie piorun trzasnąć, kiedy na każdym stoi 
konduktor.

—  D oczego  s ię  k o b ie ta  n ic  p rz y z n a  ? Do
tego : 1) że się zamocuo sznuruje; 2) że ma buciki 
zaoiasne; 3) że się ucieka do kosmetyków; 4) że sio 
męczy tańcem: 5) że jest starszą niż wygląda; 6) że 
godziny całe przepędza przed lustrem 7) że nie mó 
wi tego, co myśli; 8j że lubi ploteczki; 9) że nie jest 
w stanie utrzymać sekretu i 10) że więcej zwraca u 
wagi na powierzchowność mężczyzny ni- na jego we­
wnętrzne przymioty. Oczywiście liczba „że“ nie zo 
stała wyesbrpaną.

di’ego, jako też i w utworach młodszych kompo­
zytorów. Jedynie W agner je s t d la  niej n iesto­
sownym, a próba śpiewania Elzy w „Lobengriniett 
okazała się niefortunną.

Od r. 1876. Lucca zaangażowana do opery 
wiedeńskiej, jako nadworna śpiewaczka, corocznie 
pewną część swych występów, te a tro ..1 tem u po­
święca.

Najkorzystniejsze propozycje z dalekich strou 
już jej nie n ęcą ; niedawno odmówiła ofiarowane 
je j przez australskiego iuipressaria roczne enga­
gem ent w sumie miliona dolarów, mówiąc: „Mam 
dość pieniędzy, po cóż więc wam tyle złota za­
bierać11.

Berlin, wskutek specjalnego życzenia cesa­
rza, powita! swoją zbiegłą „primadonua capric- 
ciosa“ cztery la ta  temn. Z wielkiem wzruszeniem 
ujrzała Lncca swoich wiernych czcicieli, którzy 
ją  na jd ltue j posiadali i najszczerzej ukochali.

Obecnie Lucca objeżdża pierwszorzędne m ia­
sta  europejskie, występuje bądź to ua koncertach, 
bądź w tea trze .

W ostatnich wycieczkach artystycznych to­
warzyszy Lucce M ierzwiński. Znakomita śpiewa 
czka przepędzić ma święta Wielkanocne we Lwo- 
w,e, a 12. bm. wystąpi z koncertem  w sali „So­
koła1*. Będzie to pierwszy występ Lucci w gro­
dzie nadpełtw iańskim .

— Z P a r y ż a  donoszą: Wystawiono w operze 
komicznej po raz pierwszy operę Saint-Saensa „Pro- 
zerpinę". W  drugim i trzecim akcie podobała się 
szczegółowo piękna instrumentacja, trzeci i czwarty akt 
m iały sukces mniejszy.

3 T e j le to :n .-
PAULINA LUCCA.

Córka żyda weneckiego i Niemki cLrześcjau- 
ki, Lucca u jrzała światło dzienne w Wiedniu 1841 
r. W sebodm o-rom ańsko-gertnańska krew, płynąca 
w je j ty łach , zaostrzyła się pod wpływehn mamki. 
afrykańskiej m ulatki, i to nam poniekąd tłómaczy 
tę jej naturę gorącą a rozmarzoną, kapryśną a 
tkliw ą, rzewuą a figlarną — to nam również oh 
jaśnia czemn M eyerbeer widział w niej najpię­
kniejsze uplastycznienie «wej Afrykunki.

Pierwsze d e b iu ty  Lucci w chórach w koście­
le św. K arola, zwróciły ds nią powszechną uwa­
gę; —  w p ię tn a s ty m  roku została przyjętą do 
chórów wiedeńskich — w 19 św ięu ła  pierwsze 
trynm fy w Pradze, jako W alentyna, Norma, El 
wira.

M eyerbeer pierwszy ocenił właściwie je j ta ­
len t, odnalazł w niej wcielenie długoletnich m a­
rzeń, oczekiwaną od dawna, wyśnioną heromę 
swych oper. Zajawszy się osobiście sw oin  „m a­
łym Dawidem G arrick,* (jak  ją  nazywał; dopo­
m agał jej przy studjowauiu Alicji, W alenty­
ny, B erty, Fides a nade,vszystko Seliki.

Zjednała ona sobie również uzn&nie Anbera. 
Rossiniego, zachwyconych wybornem imprptowa- 
niem ich dzieł.

W r. 1863 Lucca została zaangażowaną na 
całe kutie  do opery berlińskiej, jako nadworna 
śpiewaczka królewska, i rządziła tu wszechwła­
dnie te . i publicznością przez długie la ta . 
Prawo bywało dla niej nieraz — kaprysem, za to 
je j kaprys dla innych, m usiał być zawsze... p 
wem, publiczność uwielbiała ją, psuła, nazywając 
„swoją najdroższą pieszczotką.“ .

W  r. 1866 puślnuiła porucznika, barona a - 
dolfa von Rhaden, wkrótce potem odbyła prawdzi­
wie tryum falny pochód po Europie. Występy w 
Londynie, w Petersburgu, w Wiedniu i Brukselli 
zjednały je j odraza europejską sławę i wyznaczy­
ły zaszczytne miejsce obok N ilsson i Pntti.

Najdłuższą stosunkową rozłąką Lucci ze sce­
ną, był rok franeusko-niem ieckiej wojny —
dy to z narażeniem  się ua trudy i niebezpieczeń­
stwa, podążyła na pole bitwy do rannego męża, a 
gdy po kilkomiesięcznej przerwie, ukazała się na 
berlińskiej scenie, entuzjazm  publiczuości nie miał 
granic.

Pomimo to, intrygi teatra lne i ryw alizacja 
zakulisowa z p.  M allingei, skłoniły ją  do gwał­
townego zerwania kontraktu. W r. 1873 porzuciła 
scenę "erlińską, aby Ul̂ a® kraju Yankesów- 
W  Stanach Zjednoczonych przyjęła obywatelstwo 
am erykańskie, i otrzymawszy rozwód z pierwszym 
mo em. połączyła się z baronem Em ilem  von 
W&llhoffen.

W New-Yorkn, oprócz służby, ekwipażów, 
hoteln i kompletnego utrzym ania, płacono jej za 
każdy występ 4.00U m arek, t£k, że pierwsze dwa 
miesiące przyniosły 58.000 dolarów czystego do­
chodu.

W krótce jednak szale fortuny zawahały się, 
a dalsze jej losy w Ameryce obok róż, zaczęły 
obfitować i w kulce. Przedsiębiorstwo teatralne, 
poprowadzone na własną rękę, przyniosło Lucce 
w Hawannie dotkliwe przykrości i s tra ty , kon- 
k n re n c ja  z N ił sol staw ała się coraz dokuczliwszą. 
Po półtorarocznym  pobycie w Nowym świecie, 
powróciła do Eurooy zbierać oklaski i pieniądze 
na pierwszorzędnych scena :h.

W r. 1877. po raz drugi zam ierzyła opu- 
śeić scenę, i w tym celn pożegnała sie uroczyście 
z publicznością w Pradze, mówiąc, iż „pragnie 
zakończyć swoją kamerę, tam  gdzie ją  rozpo­
częła*.

Po krótkiej jadnak przerwie, ułudy i po­
nęty iceniczuego życia, pociągnęły ją  ku sobie — 
powróciła na desk* tea tra lne , i dotąd na nich 
rró lu je . ,

Głos Lucci, Obejmujący przeszło 2 i pół 
oktawy, sopranem idącym w górę aż do trzy- 
kreślnego E, dotrzymuje jej nadał posłuszeństwa; 
chociaż strac ił cokolwiek na miękkości w wyso­
kich tonach. Lekkość, żywość i werwa joj F T ’ 
elastyczność -i wdzięk całej postaci, oraz pełna 
wyrazu indywidualność, czynią z niej ciągle cza­
rujące i oryginalne zjawisko. ka ;mnie

R epertoar znakom itej śpiewaczh n£_
pr*eszło 60 party j, występnje ona z fów nein  po-

*,v Caiem w operach M e re rb e e ra ,  A “b& "» Ha 
l e r -  Ł o, Gounod«a, T hom asa, D o n iz e tti ego, V

Teatr, literatura i muzyka.
—  P a n i  P a u l i n a  L u c c a  przybędzie z Bu­

karesztu do Lwowa dnia 9. b. m. pociągiem pospie­
sznym o godzinie 10. wieczór i stanie w hotelu 
Georgea.

—  W y d a w n i c t w o  l u d o w e .  Nakładem ko­
mitetu wydawnictwa ludowego wyszła za miesiąc ma­
rzec książeczka w języku polskim i ruskim pióra po­
sła Teofila Meruuowicza, pod t y t : „Nad czem nasi 
posłowie w sejmie radzili?11, str. 31. Cena 8 ct. (ru ­
ska książeczka zawiera str. 40, kosztuje 10 c t)  Rzecz 
nakreślona potoczyście i jasno zestawia uchwały sej­
mu z zakresu spraw włościańskich. Za miesiąc 
styczeń i luty wyszły w tem wydawnictwie książe­
czki: Sokalski, „Wałek Wąsik, opowiadanie history­
czne z czasów króla Stefana Batorego11 (cena 10 ct.) 
i „Suplikacje11, przez autora „Kółka rolniczego na 
Woli*1 (cena 8 ct.), z ruskich książeczek wyszły w tym 
czasie: „P«red trysta rokamy, opowiadanie z czasiw 
korola Stefana Batoroho11, przez Iwana z Berłih (8 
cnt.) i „Pyluuj swoho, ne zabahaj czużoho11, przez 
Seuuena PidLirskoho. — Roczna prenumerata na ksią- 
żeozki Wydawnictwa ludowego (ul. Czarneckiego 1. 
1) wynosi tylko 1 zł. już z przesyłką pocztową.

—  „ B i b l i o t e k a  r o d z i n n a . 11 Księgarnia 
K. Łukaszewicza, prowadzona obecnie przez wdowę 
po zmarłym księgarzu, rozpoczęła wydawnictwo treści 
moralnej, przeznaczone głównie dla młodszych osób, 
mające na celu kształcenie ich charakteru i uszla­
chetnianie duszy. Pierwszy tomik tej „Biblioteki“ 
mieści w sobie pracę p. Karola Sainte-Foi, przełożo­
ną z francuskiego, p. t. „Chwile natchnienia młodej 
osoby. “ Dziełko to, przewożone wzorowym językiem 
polskim, traktuje o trudnościach i niebezpieczeństwach 
wieku młodocianego, o cenie czasu, godności kobiecej 
woli, wyobraźni, powołaniu, powadze ducha kobiety 
itd. Z tej wzmianki materjału można już wnioskować, 
że materjał ten etyczny, opierający się na głębokich 
zasadach wiary, nastręcza wiele sposobności do pou­
czeń i rozmyślań dla młodych czytelniczek.

—  N o w a  b i b l i o t e k a  u n i w e r s a l n a  arcy­
dzieł literatury europejskiej. Kraków, nakładem J K. 
Żupańskiego i K. J. Heumanna. 1887. Pod tym ty­
tułem rozpoczęto wydawnictwo w miesięcznych zeszy­
tach dziesięeioarhuszowych, zamieszczające dotychczas 
następujące dzieła: Karola Szajnochy „Bolesław Chro­
bry11 i „Odrodzenie się Polski za Władysława Ło­
kietka11 ; ks. SnfFczyńskiego (Bodzantowicza) powieść 
„Zawsze oni11, Dantego „Boską komedję11 i cenną roz­
prawę St. Kunarskiegu, pijara „O religii poczciwych 
ludzi1'. Przedpłata roczna na całą tę publikację wy­
nosi 4 zł. 60 ct. w. a.

—  O s t a t n i  n u m e r  lipskiej I llu s tr ir te  >-ty. 
zawiera reprodukcję wspaniałego obrazu Pawła Mer- 
warta, przedstawiającego scenę z potopu; obraz ten 
obecnie jest w posiadaniu hr Mierowej. I llu s fr . Ztg. 
nic o tem nie wspomina, że Merwart jest Polakiem. 
W tymże numerze znajduje się także życiorys i por­
tret zmarłej niedawno w Rzymie księżnej Karoliny

Iwanowskich Wittgensteinowej, kiórą jednak biograf 
uważa nie za Polkę, lecz mylnie za Rosjankę (ton  
Geburt eine R ussm ).

— G a l i c y j s k i e  p r a w o  d r o g o w e  i bu-  
d o w n i c z e  na prowiueji11 zebrał i wydał dr. A. J. 
Hibl. Złoczow. Nakład O. Zukerhandla i Syna 1887. 
W pożytecznej tej książeczce, wydanej w praktycznym 
formacie, kartonowanej i liczącej 418 stronnic pomie­
szczono ustawy droguwe i o dojazdach kolejowych, 
przepisy wykonawcze, instrukcje rachunkowe i te- 
, bniozne, powszechne przepisy budownicze sądowo- 
cy^ilne, ustawę i przepisy budownicze dla miast i 
miasteczek itp. Słowniczek rzeczowy przy końcu uła­
twia posługiwanie się tą użyteczną książką.

 F  F r . B e c k e r a  Historji powszechnej, w
przekładzie M. Wołowskiego, wydawanej nakładem 
Fau irn i H. Oławskiego w Warszawie, skończył się 
tom II obejmujący okres historji starożytnej od Cy- 
rusa do Aleksandra, a jest w toku tom III., mie- 
szc7' w sobie historję rzymską aż do Konstantyna
Wielkiego Pięknem tem dziełem, którego przekład 
oclnie poprawnością, a popularne opracowanie czyni 
r*r JotpDnem każdemu, przysłużą się młoda księgi

kszałceńszej publiczności.
- N a k ł a d ó w  a k si J ę g ^  ^  dla

t „ l a  w Warszawie me J ^  wielu dziHł war. 
księgars wa czcsow J „ ^  u k a s z a
K k i S ł a w s z y ^ S ^ e ^ -  

wydaniem zbloro^ “ ’ K  sobie wiekopomn -go
tomy. Pierwszy toin mieści nnlRkjego‘', drugi:
w literaturze Lasze; -Dwonani ^ q dobrodzN_ 
przekłady z Seneki „ Lroa ^  rozmowę 0
stwach11, trzeci: tren . dzjeje w koronie
elekcji, drog‘ do zupełnej . h Staranne to
polskiej, i kilka 2 ; S ystatystów w Pol-
wydame P ^ /p ^ f c h m i e l e w s k i  wstępem i słowni- |a trz y ł Piotr brnie gam(

f >ział ekonomiczny.
II a ln e  z g ro m a d z e n ie  członków Towarzystwa

zaliczkowego urzędników pocztowych we Lwowie od­
było się w niedzielę d. 27. mama b. r. Z przedłożo­
nego przez dyrekcję sprawozdania za r. 1886 dowia­
dujemy się, że towarzystwo liczyło z d. 31. grudnia 
z. r. 654 członków, których udziały wynosiły z tymże 
dniem kwotę 40 312 zł. 88 ct., czyli 61 zł. 38 ct. 
przeciętnie na jednego członka Fundusz rezerwowy 
wynosi 2.637 zł. 8 ct. Majątek przeto własny towa­
rzystwa wynosi kwotę 42.949 zł. 96 ct., długi zaś 
24.970 zł. Pożyczek udzielono w ciągu 1886 r. 2.460 
na łączną kwotę 117.456 zł. 12 c t .; z tego 
spłacono 94.692 zł. 22 ct. Ogólny obrót kasowy-wy­
nosił: 414.963 zł 61 ct. Czysty zysk za rok ubiegły 
2.178 zł. 16 ct.

Po udzieleniu absolutorium dyrekcji przystąpiono 
do uzupełniających wyborów do Rady zawiadowczej. 
W miejsce ustępujących 4 członków, wybrano n» prze­
ciąg następnych 3 lat p p .: Brasona, Czaezkę, Matulę 
i Pikora. Do komisji rewzyjnej p p .: Czerwińskiego, 
Skowrońskiego i Smoluchowskiego

S to w a rz y sz e n ie  o szczęd n o śc i i  k re d y tu  
t r z ę d n lk ó w  k o le i  K a ro la  L u d w ik a . Bilans z r 
1886 wykazuje znaczny wzrost interesów. W porówna­
niu z r. 1885 wzrosły wkładki o 39.10-3 zł. 23 ct., 
zaliczki o 24.509 zł. 38 ct., odsetki od zaliczek o 1.192 
zł. 54 ct., liczba członków o 79. Zmniejszyły się 
tylko udziały o kwotę 12 793 zł., » to z r owodu 
wypłaty wypowiedzianych w zeszłym' roku 1.404 u- 
działów, gdy natomiast nowych dtklaraoyj na większe 
ilości udziałów Rada nadzorcza nie przyjmowała, kie­
rując się zasadą, że kwota udziałów, wynosząca około 
40.000 zł., jest aż nadto wystarczającą do zabezpie­
czenia nowych ewentualnych potrzeb kredytów; eh. 
Z końcem roku 1886 było deklarowanych udziałów 
3.7 *0 z kwotą 37.700 zł., na to wpłacono 37.562 
zł., wypowiedziano zaś 680 udziałów, członków liczy 
stowarzyszenie 1.206. Obrót kasowy wynosił 385.009 
zł. 40 ct.

Przedsiębiorstwo żeglugi parowej na
Dniestrze udało się do m in is te rs tw a  skarbu z prośbą 
o przyznanie mu pud względem Dodatków i nale- 
zytości ekarbowyon takich uL , jakie przyznawane 
se kniejom lokalnym. M inistt rrtwo skarbu nie za­
jęło wobec tej petycji odmownego stanowiska, ale 
u ż  i nio zobowiązało się do niczego, przed zba­
daniem stosunków. M inisterstwo skarbu zażądało 
szczegółowych J a t  o zasobach i planach przedsię­
biorstwa, mianowicie wyjaśnienia kwbStji, czy za ­
m ierza żeglugę posunąć aż za granicę państwa i 
o ile D niestr w obecnym stanie i biegu swoim 
nadaje się ua dobrą linię dla żeglugi parowej.

Wlfidfift duia 5. kwietnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: cięż­
kich, średuiociężkich i lekkich węgierskich 3192, tu ­
dzież galicyjskich warchlaków 5511, razem 8703 sztuk.

Płacono za ciężkie węgierskie od zł. 46.—  do 
zł. 47.— , średniocięikie węgierskie od zl 42.— do 
44 i 45, za lekkie od zł. 36 do zł. 38 i 40, i za 
galicyjskie warchlaki od zł. 33 do 36, 38 i 40 zł. 
wyjątkowo zł. 41 do 42, za 100 kilo żywej wagi.

W ilhelm  Amirotoice i  Schels

właściwie. Przesłuchany jako świadek deputowany 
Germain Casse prosił przysięgłych o uwolnienie 
podsądnego, do którego nie ma żalu. Bafiier na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwolnio­
nym został od winy.

So lla  d. 6. kwietnia. W czorajszy dz:'sń, w 
którym  obchodzone uroczyście urodziny księcia 
A leksandra Battenberskiego, minął spokojnie. Uro­
czystość odbyła się w sposób godny. Nie przyszło 
do zapowiadanych demonstracyj ulicznych na ko­
rzyść króla A leksandra, ani też do proklamowania 
niezawisłości ze strony ligi narodowej. Ograni­
czono się na wysłaniu telegramów gratulacyjnych, 
których z rozm aitych miejscowości B ułgarji wy- 
ekspedjowano przeszło 200 do D arm stadtu. P ierw ­
szy telegram  wysłała rejencja. Stolica kraju przy­
strojona w flagi. Szczególnie dom majora Panicy 
przecudnie by, dekorowany. Ażeby także opozycja 
w uroczystości tej mogła brać udział, przem ieniła 
rejencja na aresz t domowy więzienie śledcze osób 
pozostających jeszcze w wiezieniu. Skutkiem tego 
przewieziont wczoraj z wiezienia policyjnego pod 
eskortą we fiakrach do ich pomieszk&ń R araw e- 
łowa. Nikiforowa i Kuszlewa. Popołudniu grała 
w ogrodzie przed pałacem  księcia muzyka woj­
skowa pierwszego pułku A leksandra. W  ogrodzie 
zebrało się bardzo wiele publiczności w strejach 
świątecznych a podczas odegrania marszu A leksan­
dra wznoszono entuzjastyczne okrzyki. W ieczorem 
odbył się bankiet w kasynie wojskuwem, w któ­
rym brali udział wszyscy oficerowie wolni od 
służby.

T f l t e M j  „ G a m  N a M o w e f .
(Z  biura korespondencyjnego).

B e r l in  d. 7. kw ietnia. Nordd AUg. Ztg. 
obwinia biskupa Koruma z Trew irn (T rier) o to, 
że znosił agitacje kapelana Dasbacba w czasie 
ostatnich wyborów.

B e r l in  d. 7. kwietnia. ReicitSanceiger ogła - 
sza odwołanie Kendella, na jego wł isue żądanie 
i pozostawienie go w tymczasowym stanie spo­
czynku, przy rówczesnem zamianowaniu rzeczywi­
stym tajnym  radcą z predykatem  „ekscelencja* 
i zasti zeieniu co do dalszej dyspozycji jego osobą.

Sofia d. 7. kw ietnia. (D oniesienie „Binra 
R eutera11). W szyscy aresztow ani w Sofii z powodu 
zam nrzonego bantu, zostali wypnszczeni na wol­
ność. R ara„słow  za kaucją '40.000, Nikiforów 
20.000 franków. Mieszkania ich są strzeżone przez 
żandarmów, -by  uniemożliwić uwolnionym znosze­
nie się z przyjaciółm i. Środki te  przedsięwzięto 
w tym  celu, aby zaprzeczyć pogłoskom, jakoby 
władze m iały zam iar internowania Karawełowi i 
Nikiforowa.

P a r y ż  d. 7. kw ietnia. R ourier został wy­
brany prezydentem  komisji budżetowej.

P a r y ż  d. 7. kwietnia. Królowa angielska 
przybyła do A ii-les-b a in s .

Ostatnie notowania produktów, 
z d. 7. kwietnia 1887.

Łw ó w ; pszenica 8 25 do iS.SlO, ty to  5.50 iu 6.—, 
jęczmień 4.— do 7.—, owies 415  do 5.—, groch 5.— do 
8 25, wyka 4.25 do 6.25, rzepak 9—  do 9.10, inianka
  do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 4j .—, koniczyna
biała 35.— do 59 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—,

T a rn o p d :  pszenica 8 lO do 8.7U, żyto 5.25 do 
5.95, joozmień 4 -  do 6.70, owies- 4 — I0 4 70 , groch 
5. - do 8.—, wyka 4.15 di 5.15, rzepak 8.60 do , 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw 30.— do 43.— , 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 46. — 
do 7 0 .- .

P o d w o łeezy sk a : pszenica 7 85 do 8.55, żyt 1 5.— 
do 5.7o, jęozm 4 — do 6 60, owies 4.— io 4 60, £ti>ch
5 — do 7.— , wyka 4.10 do 5 .—, rzepak 9.— do 9.15, 
Iniauka —. do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 4^ —, 
koniczyna tOafa 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 85 — 
do 65 -.

Z a ro sła  r : pszenica 8 75 do c ,t5, żyto f  75 do
6 30, jęczmień 4.25 do 7.25. ow iia 4.30 do 5.—, gioeh 
5.— do 8. —, wyka 4.50 do 5.50, rzep ak 915  a- 9-30, 
inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 
40.—, koniczyna hiała 46 .— do 65.—, koniczyna szwedz.

— do —.—.

nalnie.

23 50.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 35.- nomi-

do

ikowita na termin —.— do —.—. 
Pszenica więcej poszukiwana.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 6. kwietnia : 
W i e d e ń :  Pszenica za 10U kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , tyto od z ł  Jo zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.25 do zł 25.50

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.23 do zł. 9.25; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieć.-maj. 1 6 7 .— 
m.; żyio — .— m.; spirytus 39.80 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.75 Ir.; olej rze­
pakowy —.—  fr.; sp iry tu s  fr.

N a lta . Wiedeń od zł. — .:— do zł. —  —; Pre- 
ma loco—.— , Hamburg loco 5.95, na kwiecień 6.10 
na s ie rp .-grudzień 6 50, Antwerpia nu kwieć. lbA/%, 
Nowy-York 6.*/*, Filadelfia 6

P rzyjech a li do L w ow a
d n u  7. kwietnia 1887 :

Hotel tn r ia  K. hr. Badeni z Baska. T . dr. Kie- 
mentow8ki ze Żółkwi. Z. Ooertyński z Cieiąża. W. Ro- 
gawski z Dnsanowa. W Niezabitowska /  Lanek. K . dr. 
BoseniitrcK ze Skałarn

Hotel de France. R hr. Bniński z Ukrainy. Z. L. 
R adfiim ii8ki z Rosyi. K. Staszkiew icz z U krainy. E . Bereś 
z Podwołoczy *. Dr. J . G a 're i z Sanoka. J. Zacker z Ja  
rosławia. H G otter 7 Gródka. G. D entieh z Złoczowa.

Nadesłane.
Rubryka „N adesłane*1 nie pochodzi od Redakcji, 

która też żadne1 odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

W s z e l k i e  l o s y
r ią d o w r  i pryw atne

kupują i sprzedaję pod uajkorzystniejszemi warunkami

S O K A L  i L IL IE N
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

Zlecenia z prowincji wykonają się bezzwłocznie
oez doliczenia prowizji

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7. kw ietnia ;Z Izby handlowej.) 

I . Akcje aa  sztukę.
płacą

Kolej galio. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 205 —
Kolej L w o w .-C ze rn -J .B sk a ............................ J2d 50
1 anku hypoteoznego ga po 200 zł. w. a . . —.— 
B u k o  krainę, galicyjskiego po iffr) r ł ,  w a. 215.— 

IL  L is ty  a a s ta w ne aa  100 a l.
Banku hypotacznoge galioyjakiugc 6°/, . ——

5®>. • . 5*8.80
• Ł „ *aJ. 5 7 , wyl. IO4/ ,  pr. 101. -

Banku krajowego 4‘/t%  los- w 51 1. . . 96 50
Towarzystwa kred. garlc. 5 * ( , ......................  100 4')

„ kredyt.
.  kred.
„ kred.
.  Lredytn m g '

luz. w 52 1 . . ! 99.—
„ kred. gal. ziem. 4*|. los. w 56 1. 92.—

żądają
20850 
227—  
2 9 0 .-  
m

99 80 
1(4 15
9/50 

10140 
96 50 

10] 40 
9 4 . -

100. 
93—

I I I .  L is ty  d łu im  aa  100 a l.
Ja !  Z, kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 37„ 47.— 
Gal. Z. kredyt, włość (d. 570) 27.7o . . 41—  
Ogóln. roln. kredyt, z-kł. c a  Gul. 1 Buk.

670 los. w 15 l a t ...........................

IV. Obllgł aa  lOO i ł .

50—
44—

sce, zao p a trzy ł r i  „  d ]a  g a m e g 0  j (.zyk a

« “ • «  s i « ™  " ie , m  t" . 1_— _ /  inlr trr nolrriiinioiooni
czkiem 
jędrnego w
£ynTcygl n a l e ż ?  wydawnictwo pism Górnickiego powi­
tać z uznaniem.

Z innych n a k ła d ó w  S. Lewentala wspominamy
Diekną P' wieść Elizy Orzeszkowej „Mirtalę11 wydaną 
ozdobnie z piętnastu ilustracjami Kotarbińskiego : tom 
y [  pism M. Bałuckiego, zawierający powieść ,,Ży- 
aówkę11 ; wreszcie J. I. Kraszewskiego „Wyboru 
pism*1, oddział III., mieszczący w sobie powieści 
społeczne „Boża czeladka11 i „Szalona11, poprzedzone 
krytycznym wstępem P. Chmielowskiego. Obeen.e po 
śmierci znakomitego pisarza polskiego, wybór pism 
jego powinienby zwrócić na s;ebie pilniejszą uwagę.

Umm własne „Gazety W ,
P e te r s b u r g  d. 6. kwietnia. Tutejszy m ini­

ster m arynarki Szestakow, ma się udać niebawem 
do Nikolajew a i Sebaslopula celem zbadania, 
w jakim  stanie znajduje się zarządzona tam  bu­
dowa statków i arsenałów, oraz zbrojenie goto­
wych już statków wojennych i fortyfikowanie 
wybrzeży.

B e r l in  d. 6. kwietuiL. Wszyscy deputowani 
z A lzacji i Lotaryngii a także i Antoino zamie­
rzają po ferjach zając swe m iejsca w rajchstagn. 
W Strasburgu pojawiła się odezwa Niemców, 
którzy po wojnie francusko-prnskiej osiedlili się 
tam że, protestująca przeciw rzekomo zamierzonej 
aueksji Alzacji i Lotaryngii przez Prusy.

P a r y ż  d 6. kwietnia. Odbyła się tu roz­
prawa przeciw rzeźbiarzowi Balnerowi, który na 
korytarzu Izby deputowauych napadł na deputo­
wanego Germaiua Casse’go i zadał m„ krzycząc 
„Przekleństwo zdrajcom*, kilka pchnięć nożem. 
Baffier wygłosił bombastyczną mi>wę polityczną i 
U ie rd z ił, że słusznie sobie postąpił, ponieważ są ­
dził, ie  Germain Casse jako polityk działał nie-

Knn. bankn krajowego 5°/0 w. ». 1 em. 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 67„ w. a. . 
różyczka krajowa 1883 4 7 ,7 , . . . .

Losy miasta Krakowa 
Losy miai ta Stanisławowa

V. Losy.

V I. M onety.
Dnkai holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó

Bubel rosyjski papien wy 
100 marek oiemieckiuh 
5 rebro za 100 złr. . . 
Kupony w „rebrze . •

—.—

105 25
. 100— 101 -
. 103 50 105 50

94.50 96 50

. 16— 18—
So— 28—

. 5.92 6 li2

. 5.95 6.05
. 1006 10.16

10.48
1.64

. 1.117, 1 . 137 ,

. 62( 2(1 63.—

VII. Kurs wiedeński urzędowy
Jednolita R en u  w banknotach . . . .

„ „ w  srebrze .....................
Renta austrjaoka w z ł o c i e ...................
5% Renta marcowa.................................
Akcje bankn austr. weg..............................

„ „ kredytowego wiedeńskiego
Londyn ..........................................................
Nupcleond,o r ..........................................
Dukat ces , r s k i ...............................................
1(10 mar*K niemieckich . . . .

80.50 
31.75 

112.90 
96.45 

876—  
280.70 
123 50 

10.09 
■>90 

62.55

P o d z i ę k o w a n i e .
W  wyznaniu izraelitów  egzystuje od dawien 
i zwyczaj, który stał się niem al już prawem, 

® ?a wielkanocne (Paschy) zbierają się
od bogatszych datki, ażeby za takowe zaopatry­
wać mniej zamożnych w rytualne . pożywienie pa- 
schalne tj. mace itd. Gdy jednak pan H erm ann 
Merz został naczelnikiem  gminy wyznaniowej 
izraelitów w Tarnowie, zniósł zaraz ten zwyczaj i 
postauawił dochód z sprzedaży mąki paschalnej 
przeznaczyć dla biednych, którzy otrzymywać z 
tego mieli wyżej wspomnioną zapomogę na święta.

W pierwszym roku tego postanowienia za- 
rz^dzonem zostało, by mąka dla bogatszych ur. 00. 
i 1. i 2. 1 przedawaną była ze zarobkiem  po 2 
centy od funta, zaś dla biednych po c e n t. od 
fnnta i U k trwało la t kilka.

P. H erm ann Merz pininosił jednakowoż n ie­
postrzeżenie tę cenę co roku o »/2 centa wyżej — 
tak, że w ostatn m roku wyszła mąka dla bie­
dnych tak  samo jak  dla bogatych po 4 centy od 
fnnta zysku.

Y  iadomo powszechnie, że bogaty kupuje m a­
ki daleko mniej aniżeli biedny, bo ma w zapasie 
indyki, kapłony i wino do swej dyspozycji, pod­
czas gdy biedny nie m ając tych artykułów , żywi 
się więcej m ąką, i tak  gdy bogaty kupuje 20 do 
30 fnutów m ąki, b.eduy musi kupić 60 do 80 
funtów, zysk więc 4 centów od funta  je s t bie­
dnym bardzo uciążliwy i krzywdzi się ich za­
m iast udzielać im pomocy.

Była wprawdzie od parn la t m ąka tańsza 
dla b ie inych  u a jenta p. T h  o m a  ze Lwewa, a le  
tenże nie mógł je j sprzedawać, bo p. H erm ann 
Merz, założywszy sprzedaż mąki na święta, zwo­
ływ ał roz rocznie do siebie piekarzy i odbierał 
od nich przyrzeczenie pod przysięgą, że tylko 
z m ąki od niego knpionej będą wypiekać macę, a 
nie z mąki kup.cnej u kogo innego.

W tym roku pan T h o m ,  właściciel m łyna 
parowegc we Lwowie, postanowił tem u złemu ko­
niec położyć i przesłał na ręce swego ajenta 
w Tarnow ie 600 worów m ąki nr. 3., 4., 5., 6., 7. 
1 kazał przedawać takową o 12 pret. taniej ni­
żeli zwykłą i nieśw iąteczną mąkę, —  ażeby zaś 
p. H erm ann Merz i w tym  roku nie udarem nił 
tej sprzedaży, w ynajął a jen t p Thoma czterech 
piekarzy, n których z<> swojej mąki wypiekał raa- 
ce, sprzedawał więc biednym  mąkę i gotowe m a- 
ce 0 V ł r - “  cetnarze taniej niżeli p. H. M erz.

Biedni i średnia klasa rzucili się do zaku- 
pywania tej tanie: mąki i macy całem i masańni.

P. H erm ann Merz widząc się nbezwł&dniunym, 
udał się do 1 abiua, k tó ry  w nnies:eniu religijnem  
rzn rił się w bożnicy na ziemię, i z całej mocy 
w oła ł: nie bierzcie tej m ąki, bo ta  mąka je s t 
trefna i zbezcześcicie całe święta — a nadto po­
jechał do kaznodziei p. Lówensteina do Lwowa, z 
którym udał sie znowu do p. Thoma o przeszko­
dzenie tej sprzedaży. Pan Thom oświadczył te j 
deputacji, że mieszka we Lwowie i nie wie co 
się dzieje w Tarnowie i zatelegrafow ał do swego 
ajenta w Tarnowie, by sprzedaż zasystował, jeżeli 
to będzie dla biednych z korzyścią. A jent posłał 
do p. H erm anna M orra oświadczenie zaprzestania 
sprzedały mąki, jeżeli R edn . dostaną mąkę za te 
ceny, jak ie  są n niego praktykowane, a gdy to 
nie skntkowało, sprzedawał ualej tę  mąkę po ce- 
naeh jakie mu wskazał p. Thom.

K ównieź i lad rozgoryczony drożyzną nie u- 
ważał na chajrem  rabina i kupował mąkę gdzie 
mn sprzedawano taniej.

Dzisiaj biedni i średnia k lasa błogosławią 
pan» T h o m a ,  i przesyłają niniejszem  pism em  
tak jem u jako i jego rodzinie serdeczne podzię­
kowanie z prośbą, ażeby ten postępek szlachetny 
me był ostatnim , lecz raczej początkiem na dal- 
■ze la ta  pomocy dla b iednych , —  zostając dla 
mego z wysokiem poważaniem

J ó ze f E isenberg. 
Tarnów 5. kw ietnia 1887.

Wszech nank lekarskieb

3 3 x .  s r o ^ r g A
po odbyciu specjalnych sludjńw dentystycznych w za­
kładach nniwersyteokich dentystyoznyeb w B e r l i n i e

otworzył A telier dentystyczne
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 —5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu k o n in ą  lnb gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na słocie, kaucruku etc. etc.

W iedeń dnia 7 kwietnia godz. 10 min. 30 przed 
południem Akcje kredytowe 281.75. A ng lo-aastrjack ie  
- ■ - * .  Unionbank 215— , Kolei Kar. Lud» 207 6.v Ko-
lej p o łu d n io w a  , Renta papierowa — , 5*1, Galio.
hip. listy  zast. prem. 101.25. 4‘/,°j0 Galicyjskie listy  za­
stawne Bankn krajowego 96 —, 4*/,°/« gal. pożyczka kraj 
z 1883 r. —.—, 5*|0 G*l. Hip. listy  tastawne 99.25, Węg. 
4% renta złota 10145. Napoleondor 1009. Bosyj. ban­
knoty —•—— , Usposobienie stałe.

B e rlin  dnia 6 kw ietnia godz. 5 min. 86 popoł 
Rosyjt banknoty 179.25. Akcie kredytowi 44 > 50, Lom­
bardy 138 50, Galieyjekie 83 40, Połyez. wzehod. 55.35. 
A nstrj. banknoty 159 85

P a ry ż  3*/„ Benta 80 82
W iedeń dnia 6. kwietnia, gods. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 22. Węg. akeie kr. 2bó z5 Anglo-Anstr 10T 25, 
Unionbank 214— , Kolei Kar. Lu i  207 60, Nordbahn 28« 50 
Kolej Połud. 86.75, Kolej klfuld 182 Kolej p. E b l i
235.—. Kolej lw.-ezern. 225.25, Węg Nordost. 166.50,
Wied. Commnn. 124.75, T y to n i o w e  , Elbetal
162 50. Węg. cis. losy r  125—  Landerbank 840 50, złnL. 
renta węg. 4°/0 10145, Bankver«in 95.25, Rosyj. rubel 
papier. 1.12-35 Losy węgierskie 123.75 'lad o  inaeiLLu. 
10450, Kredytowe —— . Usposobienie: bezochocze.

d o c i ą g i  ł c o l  s j  o w e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

• (z Podzamcza)
Do Cserniowiec .

* 10.4-1 4.10 8.10 4.501
10.2.1 — * 4.8 •  6.10 12.3-
10.5f — i ~  * 6-22 1. ►
— 11.06 — • 6.20 12.22

Do S try ja : o godz. 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min. 
7 przed południem pociąg osobowy, a godz. 7 min, 
? rano pociąg mięsiany.

Do Lwow a preyćhodeą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze)
Z Czcrniowiec .

9 2 . *5 6 11.35 7.Ob
*10.24 3.05 _ 3.50 —
♦10.K 2.2« _ A 19 —
*»nn- 3.35 — 3,30 -

Ze S try ja  o godz. 8 min. 32 rano i o reuz. ,  m in. 85 
po południu pociąg osobowy, a o godzinie 2 min, 45 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
* bwńdkaoh ezaruyol ( ^ ^ 3  godziny noens 

t. j .  od szństej wioorńr do izd ric i rano.

C. k . J e n e r a ln a  D y re k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h .

■ ^ 7 “ 3T  c  i  ą ,  g
1 rozkładn jazdy od 5. kwietnia 1887.

Odjazd ze Lw noa
11 godz. 27 min. przed południem pociąg os ibowy do 

Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i H usiatyna.
7 godz wieczór pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, 

Zwardonia.
6 godz 10 m. przed południem pociąg osobowy do S tryja i 

Ławocznego.



4 GAZETA NARODOWA z piątku 8. Kwietnia 1887.

Na zbliżające sie święta Wielkanocne
j  4 4 4

poloca

JOZEF H A N K E
Skład farb, pokostów, lakierów, handel mategałów

p O d  „ C z a r n y m  p s e m ' *  
L w ów , R yn ek  I. 3&.

Dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwała Uznaną powszechnie za najlepszą

o s ę  i® z y puszcza 11 iu p®@f®g
kolorow a ztr. 1, — bezbarwna sr.tr*. 1*40.

Glazurę bursztynową do pociągania podłóg
w  sześc iu  odcien iach  po zlr. 1 2 0  za  k ilo .

c io  la r t o o w a n ia  p is a n e k :  o o z  t r u c i z n
pak iecik  w raz z opisem  użycia  w e w szy stk ich  k o lorach  po 3, 6  i 10 ct.

cM  1  «*■ j

Szczotki do froterowania. Widełka do wosku. Perfumerje. Maszynki do korkowania,
do zapuszczania. Trzepac*ki. Miotełki. Woda koloóska. Lewarki gumowe.

Korkociągi.do zamiatania.
,  ręczne do zamiatania. 

Wosk do zacierania podłogi.

Skórki irchowe.
Kadzidło kościelne i salonowe. 
Mydła toaletowe.

Woda koloóska. 
Korki do wina. 
Lak do butelek. 
Kapsle do flaszek.

Pipy do beczek i t. p.

U w aga. Niniejszem pozwalam sobie nadmienić, że moja masa woskowa na podłogę składa się z najczyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czyni 
podłogę nadzwyczaj trwałą 1 nadaje jej piękny lustr.

Ekonom
z chlubnemi świadectwami, po-j 
szuknje posady. F. K. W. poste 

rest. Stanisławów.

agronomiczny, mogący wykazać się 
chlubnemi_3wiadectwami, pragnie z dn. 
1. maja zmienić miejsce. Wymagania 
mierne. Zgłoszenia listowne pod A. Z. 
50. do Administracji „Gazety Naród.l|

Poszukuje się

podleśniczego
do rewiru górskiego

ia  roczna płacą 400 złr. w gotówce, uźy- 
w anien 1 morga ogrodu i pola, i u trzy ­
maniem 2 krów.

Wymaga się -ilna badowa ciała, u- 
wolnienie od wojskowości, niźnzy egza­
min lasowy, oprócz języka polrkiego tak ­
ie i dostateczna znajomość języka ruakiB- 
go i niemieckiego.

Podania z odpisem świadectw — k tó ­
re nie będą zwrócone — należy wnieść 
do A dm im sttacji „Gazety Naroduwej* pod 
literą  R. S. 5. 2063 1 - 3

O j g l e r
czystej krwi arabskiej, oraz klacz I 
wierzchewa anglo-arabska, zaraz do 
sprzedania. „Dwór labłonów, poczta 
2064 Suchoslaw." i —3 |

Obwieszczenie.
W c. k. szkole kadetów w Łobzowie będzie z początkiem roku 

szkolnego 1887/8 około 30 miejsc w roku pierwszym  opróżnionych. 
Aspirujący, którzy m uszą 4 klasy gim nazjalne lub realne z dobrym 
Dostępem ukończyć i wstanie są taksę szkolną (rocznych 12 zlr. dla 
wojskowych, 60 złr. dla c. k. urzędników, 120 zlr. ala  prywatnych) 
złożyć, zechcą się do kom endy tej szkoły najdalej do 25. lipca b. r. 
zglo-ić. 2061 1 -1

B U szych  szczegółów udziela wspomniona komenda.

J A K

L. 809.

Licytacja szkartów.
W c. k. głównej fabryce tytoniu w W innikach będą sprzedane na 

publicznej licytacji szkarty dryliebowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, 
żelazo sta re  i t. p.

M ający chęć licytowania, zouhcą tu ta j nadesłać swoje oferty na j­
dalej do dnia *27. k w ie tn ia  1887 o godzinie 12tej w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct., k tóry przepi­
sać należy się.

Bliższe wam, ki można przejrzeć w tutejszym  ekspedycie w go­
dzinach urzędowych.

W inniki , 19. m arca 1887.
 __________________________ Adam ów sky.

poleca

najprzedniejsze perfumy, wody paehnąee,
odszczególniona 7ina m edalam i zaslngi i 2m a dyplomami uznania,

mianowicie:
P p - 'T 'f lH T I 'V  • jaSminon.ą, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
J C I  1 U.LU.J • Tlang-Y lang, Opoponai Jockey Club, heliotrnpowa, Ess 
Bouquet, piżmową, Millefleurs, itp F lakoniki po 2.7,50, 75 cc. 1 złr 1.50 itd. 
Perfum y królow ej M arysieńki wyśmienite. Flakon 2 zlr.
W /  1 | l w m i  powszechnie nznana i poszn/iw ana dla swe-
YY U U .il I W O W O b d )  przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, Jo skraplania snkien, enustek i rozpylania w s. L n ie .— 
F lak onik mniejszy 80 ct., większy I złr. 50 ct.
W ik i ł f l  w a r s i i / a i A / c L o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
TT U U d , W t l i  O /id , W  O Ja. c l kwiatowym zapachem. Flakonik m niej­

szy 95 ct., większy t  złr. 80 ct.
W n H f l  l p w f l n r l n w ‘1 Podw6jna 1. w od* andow o-am - YY UUd 1 C W  ailU U  w ( l  b l  OWk. są pows., chn - ni rw »re aO roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachn.
FIS" ■“ —

Uniwersalne pługi

lakon 50, 70 90 c t,  złr. 120.
T V o d y  k o l O D S k . ] F  W odln.ja,Iiac!ł * gatunkach, przedni'’

40, 50, »0, 1 złr., 1.50.
i najprzedniejsze. F lsk jn ik i po ct. 15, 20, 25

ta r la k i , koiły parowe , jaketeż wyszło I 
z używania żt azne urządzenia fabryczne | 
poszukują się do kupienia O lerty z p , d v 1 

oiem ceny do : H. Zeckel, w Bernie 
1495 Elisabethstrasse 5. 1—b |

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. K operni­
ka 1. 3, H otel Enropejski i nliua H alicka róg W ałowej. W KKA- 
KOW IE ! Sukiennice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH : Rynek 1. 2; 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

c a le  z  ż e la z a
_    i stali

o wiele trwalsze jak  pługi tego rodzaju z drzewnemi grzędziH am i i 
drewnianemi kółkam i, dostarczamy po następujących cenach :

na 3 — 7 "  głębokości, wagi około 90 kl. 34 złr. ) «> -  
" 4 “  .  95 „ 36 ,
- 6 - 10"  » » - 100 „ 38 „ I* -
Bez trzusła każdy pług o 2 zlr. tańszy. W ózki transportow e dla 

ochrony drogi i płngów 6 złr. 2002 4_ 12
Ilustrow ane katalogi gratis i franco.

Umrath i Spółka , fabryka maszyn rolniczych 
P ra g a  - Bnbna.

Główny skład dla Galicji we Lwowie, nlica Gródecka 1. 61. pod 
własną firmą.

Cena 
a wielką butelkę 

oryginalną
Wr- 1 .2 6  kr.

r M OLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etyfiecie pndełsa wydrukowany 
je s t o rz e ł i  A. M olla firm a pomnożona

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywtiym cierpieniom żo łąd ­
ka, spodnich ezęści c ia ła , przeciw karczom żo­
łądka zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen in ,

Erzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom  k rw i, 
emoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 

spowodowała od przeszło kilkadziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

,V ; F a łszy w e  w yroby będą sądow nie ścigane 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pndeżka 1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Jako w eieran le  do skutecznego leczenia gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju i wania członków i para- j®  

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. J *  
W ew nątrz  zmięezana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F i a a c k a  ■  d o K l a d n j r  n a .  o p i e e m  8 0  o t .
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t w podpis i znak ooóronny Molla.

Olej tranowy mT K rohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego iiżytkn. —  Flaszka z op isem  u ży c ia  kosztuje 1 z łr . w. a.

Główny skład w vsyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

I n :  E. Frantz, F. Jam rogiewicz, I F leischm ann apt., w T a r n o w i e :  W. M&ldner & Com. , 
F iderkiew icz; w Z b a r a ż u :  J. b*V»« jrmann w Z ł o c z o w i e :  F .  Pettesch

2883 3 - ?

m m m  u m y i
N akładem księgarni

K. Łukaszewicza we Lwowie
wyjdzie w tyeh dniach

jako t-zeci tom wydawnictwa „Biblio­
teki Rodzinnej* książeczka majowa 

pod tytułem

MIESIĄC MARYI
kt^óra zaw ierać będzie Mszę św. na 
każdy dzień tego m iesiąca  Według 
rzym skiego  m szału  i rów nież m odlitw y, 
pieśni i rozmyślania.

Egzemplarz broszurowany, na ła ­
dnym papierze kosztować będzie 40 ct. 
na papierze zwykłym 35 c t ; zaś egzem­
plarz w opran ie  zwykłej 60 ct. w skó­
rzanej zł. 1-50.

P. T zamawiający z prow incji, r a ­
czą na przesyłkę poectooą do każdego 
egzem plarza o 5 ct. więcej przysyłać.

Powyższa księgarnia posiada na 
składzie dzieła religijnej i nankowej 
treść , a łaskawe zamówienia załatw ia 
odwrotną pocztą. 2e57 1 5

i
Skład kawy

Artura Kościekiego
pod godłem

X

we Lwowie, blisko śród- 
V  A Ł Ł  jn ieScia, z ogródkiem, 

nowy, awupiatrowy, dobrze zbudo­
wany, jest zaraz do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość pod lit. M J . G. 
poste restante Lwów. Pośrednictwo 
wykluczone. 202« 5—5

Na sezon wiosenny
najnowsze artykuły ja k :

kapelusze, krawatki, laski, 
parasole, rękawiezki itp.

2041 poleca 4 10
po puwrocie z podróży

G A B R Y E L  S T A B K
Magazyn a la Ville de Paris

plao H alicki 2.

N M R H U t a B t o m .
są napoje smaczne i strawne w najwyższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.
Można jo nabyć we wszystkich Icpszyoh sklepach korzennych.

A m s lr ia m e r  L in u en r-F a lir ik -C o m m a iH iit-G ese llsc lia ft  in  l ó d l i n g  k\ W ieii,

Wysprzedaż
szczepów, drziwek i  krzemów 

ozdobowyth i  jagodow a h ,
w^ogrodzie Towsrzystwa ogrodniczego na 
Piekarskiej - z powodu przeniesienia na­
kładu na inue miejsce. — Szczepy tylko 
w najcelniejszych gatunkach: I. klasy 40 
ct. I I .  klasy 30 o* II I . klasy 20 ct. sztu- 
*a Agresty, porzeozki, n u  iny po 5 ct. 
Bzy irira. e akacje żółte itp. po 5 ct 
Jasiony, kasztany, akacje itp . 10-Ietnie po 
20 ct. Lipy 10-letnie doborowe po 1 złr. 
inne po 40 c t — Biorącym 100 sztnk 

10 prc. rabat 1000 sztnk 20 procent.
Adresować do Zarządu Tow. oprod ni­

czego ulica Halicka nr. 13. I. piątro. — 
Sprzedaż tylko ia  gotówkę. 1980 I—3

Wszystkim miłośnikom 
goździków! 

J Ó Z E F C E L E R I N
specjalny hodowca goździków

w  K la t ta u  (Czechy)
pcleca rzetelne w ielko-kwiatow o pyszne 
goźdtik i, znane sławnie w kraju  i za 
granicą specjalności, jako owoc 30-letn ich 
usiłow ań; nazwisk em i cliarakteryetyką 
zastąpione we wszystkich rodzajach, p ra ­
wdziwe wzory kwiatowe, zf względn na 
regularną cechę , piękną bndowę , wielką 
pełność niezwykłego bnkietn , szczególnie 

dn poleceniu znawoom gwozdzikow.
12 sztuk w 12 gatunkach 2 zł. 50 ct.
25 „ w 25 „ 5 , — n
50 „ w 50 „ 9 „ 50 „

100 „ w 10** „ 18 „ -  -
Pełne gwoździki gruntowe do obsa­

dzania grup i rabatów  50 sztuk zł. 3'50 
iOO sztnk 6 zł. 2044 1 3

flfi/tvni1ririnnPiadanie hcz płatnic

1 nasu
pewnej kiełkowatości przesyła ze zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
.. ^  Sosna 

5  3 Świerk .
M cdrztw  
Akacja .
Olszyna 
Krategus
Sosna 1 letnia 
, » 2 „
Świerk 1 „

- 2 „
Modrzew 1 letn.
Akacja 1 „
Dębina 1 „
Olszyna 3 „
Brzoza 3 „

* a

1 *ł. 30 ct.
__ 45
— 65 fę
— 25 n
— 45
— 20 TT

— zł. 60 ct.
1 „ -  „

-  .  80 „
1 60 „ 
1 *  -  .
g " "
4 ” Z  ”* * — tl
5 „ -  .

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

po'ec& dobrą i w ydatną kawę spro­
wadzoną w prost od producentów z 

Ameryki południowej.
K osztuje we Lwowie 

I kilo z lr 1.70 i zł. 1 0, 
na prow incji:

4*/, kilo zir. 8.70 i 9’15 franko.
Nic mam wcale tych gatunków 

kawy k fóre inni pod nazwą moje- 
,  go godła ogłaszają. 1784 7—? = 
f  U H U M M M M — > » » ■ ■ !

C. k uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuj*e i sprzedaj®

wszysikifi

p a p r y  v a r M c i o v e
i monety

po kursie daieuiym.

Zleceuia z prow incji wyko­
nuje się odw rotną pocztą bez 
prowizji.

1763 6 - t

Biuro wywiadowcze i ogłoszei.
J .  P o l i ń ^ k i c g o  

w, Lwowie ul. Karola Ludwina I. 5
1862 pule>ra 20—30

oficjalistów, nauczycieli i wszelką 
służbę.

W stadninie JO. Adama ks. 
Sapiehy w S t a r e m  S i o l e ,  s ta ­
cja O l e s z y c e  ^kolej Jarosław sko 
Sokalska), odbędzie się dnia 21. 
kwietnia b. r. o godzinie 12tej 
.v południe

L I C Y T A C J A
17 k la c z y , po ogierach : N ordstaer 
(Norfolk), Atam&n (A rab), Neuyille 
(Ardeu), Stateczny (Slaw ucki), źre- 
bnych i ze źrebiętam i, oraz sprze­
daż .nnych koni. 2048 1 - 3

Bliższa wiadomość K rasiczyn , 
kaucelarja centralna ksks. Sapiehów.

L. 28c9. 2158 2 - 3

EDYKT.
C. k. sąd obwodowy w Prze­

myślu jako wsadza nadopiekuńcza, 
r'zp isu je  niniejszem licytację na 
12-letnią 1. czetwca La87 rozpocząć 
się m ającą dzierżawę dóbr Sanuiki 
i M islyce wraz z wcielonemi do ta ­
kowych poiaini folwark Ostrów zwa- 
nemi w powiecie Mosciskim położo­
nych, m ałoletniej Anieli SękowsKiej 
ełasnych około 473 morgów pola 
ornego, 98 morgów łąk , 9 morgów 
pastwisk i 10 morgów ogrodów o- 
bejmnjących na d z ie ń  14. k w ie tn ia  
1887 o godzinie 10. w tu tejszym  są- 
izie w biurze 21.

Cenę wywołania stanowi roczny 
-zyusz po 4.200 zir. W adium w go­
tówce lub papierach wartościowych 
onpilarue bezpieczeństwo m&jącycb 
ub książeczkach lwowskiej lab prze­

myskiej Kasy oszczęlności z o-iyć 
się m ające, wy .osi 2.100 złr.

Resztę warunków przejrzeć mo­
żna w tutejszo-sądow ej reg istra tn rze.

Przem yśl 30. marca I8s7 .
Z c. k. Sądu obwodowego.

IM IiQ -2?exY37", B o l e  G - lo ^ w ^ y
G U A R A N A

P P .  G R I M A  U L T  4Ł- ( ' %  A p t e k a r z y  w  P A R Y Ż U .
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­

czone w malej ilości ociikrznncj wody jest (lostatccznem do wyle­
czenia najgwałtowniej;,/.), li bólów gławy, nugreny I newralgij. Wzmac­
niające i toniczne działanie Guarany czyni ją niezapizeczenie skuteczną 
przeciwko rznięciom żołądka.

Skład w Paryżu, 8 , ulica Vlvienne i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. M ikolascha, W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińikiego

od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej b i e l i z n y  jakoteź k o n f e K c y i  dla dam,

(modele paryskie) a mianowicie:Kompletne wyprawy
suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

SKŁAD c. k. uprz. FABRYKI

E l) . O B E IIL E IT H N E R A  S y n ó w
we Lwowie, plac Marjachi l. 8

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego: 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

Magazyn Schayerów
L w o w i e .

1138

‘ Najlepszej jakości czysto lniane
Płótna sztuU  23 metry długości zł. 10*35, 11, 1Y 55, 11-95, 12 45, 13, 13 75 do 33. 
Płótna Creas dług. 30 metrów złr. 13 95, 14-50, 15-20, 15 85, 16 50. 17 60 do 52*80. 
Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 30, 15 40, 1*7-05, 18-15, 19-25 do 45-10. 
Weby we wszystkich ssrtach 39 metrów długości od zlr. 20 90, 23 10, 25 30, 26-95, 

28 do złr. 145*20. 
Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 7-05, 8 15. 8-70 do 9-35.

—H a  Cennik fabryczny na żądanie franco, r r  -

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


